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Z PRA C P O L S K IE J E K SPE D Y C JI G E O L O G IC Z N E J 
W  D EM O K R A TY C ZN EJ R E P U B L IC E  W IE T N A M U

W latach  1959— 1962 przebyw ała w  Demo
kratycznej Republice W ietnam u grupa geolo
gów polskich, w ykonująca badawcze prace po
szukiwawcze i dokum entacyjne. G rupa ta od 
od początkowego 2—3-osobowego zespołu
w roku 1958 rozrosła się do 14-osobowej ekspe
dycji badawczej pracującej w latach 1960—61.

W yjazd polskich geologów nastąpił na zapro
szenie rządu DRW, w ram ach pomocy nauko
w o-technicznej, udzielanej przez Polskę. Demo
kratyczna Republika W ietnam u w pierwszych 
latach swego niezawisłego by tu  stanęła wobec 
poważnych trudności technicznych, związanych 
z brakiem  w łasnych kadr naukowych, a szcze
gólnie w  zakresie geologii. Z pomocą przyszły 
rządy zaprzyjaźnionych państw  (ZSRR, Chiny, 
Czechosłowacja, Rum unia, Polska), przysyłając 
w łasne g rupy geologiczno-badawcze. Geolodzy 
polscy zostali zaproszeni do w spółpracy przy 
poszukiw aniu i dokum entow aniu złóż rud  że
laza na teren ie słabo zbadanych obszarów gór
skich w  północno-zachodnim  W ietnamie.

Zadania, przypadające Polakom, polegały na 
udokum entow aniu złoża wysokoprocentowej 
m agnetytow ej rudy  żelaza nad rzeką Ngoi Niou. 
G rupa geologów polskich nie tylko w ykonała 
to zadanie, lecz zbadała pod względem geolo
gicznym obszar ponad 1400 kilom etrów kw a
dratow ych, przylegający do dokum entowanego 
złoża. Przyczyniło  się to do odkrycia drugiego 
złoża ru d  żelaza, tym  razem  limonitowego,

znacznie bogatszego od pierwszego złoża pod 
względem zasobów. D okum entacja złoża limo- 
nitów  Qui-Xa (czyt. Ki-Sa) zakończyła działal
ność polskich geologów. Oprócz dokum entacji, 
służba geologiczna Dem okratycznej Republiki 
W ietnam u zyskała opracowane przez Polaków 
szczegółowe i przeglądow e m apy geologiczne 
dla obszaru, leżącego na praw ym  brzegu Rzeki 
Czerwonej między Pho-Lu a Yen-Bai (ryc. 1). 
Na tych  obszarach została również dokonana 
w stępna prospekcja surowców m ineralnych. Ze 
względu na trudne w arunki klim atyczne skład 
osobowy ekspedycji zmieniał się, a pobyt każ
dego członka ekipy w W ietnam ie na ogół nie 
przekraczał 12—14 miesięcy. Tym sposobem 
w skład g rupy weszło kolejno 25 osób: byli to 
geolodzy, geofizycy, petrografowie, topografo
wie, w iertnicy. W tej liczbie znalazły się rów 
nież dwie kobiety (tłumaczki). Pod względem 
organizacyjnym  w yjazdy do W ietnam u były 
przygotow yw ane przez „Polservice” — centralę 
realizującą „eksport polskiej m yśli technicz
n e j”.

Na teren ie  W ietnam u członkowie ekspedycji 
byli związani organizacyjnie z w ietnam skim  
Insty tu tem  Geologicznym (Tong Cuc Dia Chat). 
In sty tu t ten  dostarczał polskim grupom  badaw 
czym niezbędnego wyposażenia, sprzętu górni
czego oraz pomocy w postaci techników, ro
botników, tragarzy  itp.

Oprócz p racy  badawczej, polscy geolodzy
42
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doszkalali m łode k ad ry  w ietnam skie (głównie 
techników-geologów i techników-geofizyków ) 
(ryc. 2). Należy zaznaczyć, że w  okresie prac 
ekspedycji D em okratyczna Republika W ietna
m u posiadała zaledwie p a ru  geologów z w yż
szym w ykształceniem ; dopiero w  la tach  póź
niejszych ten  stan  popraw ił się, dzięki kończą
cym  studia absolw entom  Politechnik i w  Hanoi 
oraz uczelni w  państw ach dem okratycznych, 
również i w  Polsce.

Polska grupa geologiczna składała się w  du 
żej m ierze z pracow ników  In sty tu tu  Geologicz
nego. K ierow nikiem  ekspedycji w  la tach  1960— 
61, tj. w  okresie najw iększego nasilenia prac, 
był doc. m gr inż. Rom an Osika, obecny vice- 
dy rek to r Insty tu tu .

U czestnicy ekspedycji zebrali w iele cennego 
m ateria łu  naukowego, a przede w szystkim  — 
uzyskali doświadczenie w  dziedzinie p rac 
w  strefie  trop ikalnej. Po raz  p ierw szy bowiem  
tak  duża zorganizow ana polska grupa nauko
w o-badaw cza znalazła się w  obszarach tro p i
kalnych, na niezbadanych dotychczas terenach  
dziewiczych pod w zględem  geologicznym, bo
tanicznym  czy zoologicznym. D uży zakres obo
wiązków poszukiw aw czych i dydaktycznych 
nie pozwolił nam  na pełne w ykorzystan ie  n a u 
kowe w szystkich obserw ow anych zjaw isk, n ie
m niej jednak  znaczna część obserw acji jest 
obecnie w  przygotow aniu do obszernej publi
kacji w  Polsce (ryc. 3, 4).

P iękny, egzotyczny k ra j pozostaw ił w  pa
m ięci uczestników  ekspedycji w rażenia p rzy
jazne i sym patyczne. Polacy  — „B a-lan” — 
wszędzie byli tu  trak tow an i jak  praw dziw i 
przyjaciele.

Terenem  prac ekspedycji by ł górzysty  obszar,

Hyc. 2. Szkolenie techników-geofizyków w bazie 
terenowej. — Fot. L. Sawicki

leżący n a  p raw ym  brzegu Rzeki Czerwonej 
w  prow incji Yen Bai, zam ieszkały przez lud
ność plem ion Man, Tho i Meo. Pasm a górskie 
rozciągają się tu  równoległym i grzbietam i 
o k ierunku  NNW -SSE. Najwyższe z tych pasm, 
P u  Luong, z kulm inacjam i powyżej 2800 
m etrów , stanow iło południow o-zachodnią g ra
nicę terenu  prac ekspedycji. Północno-w schod
nią granicą była dolina Rzeki Czerwonej.

Na tym  obszarze o coraz to wznoszących się 
w yżej grzbietach, pooddzielanych głębokimi do
linam i rzecznymi, dom inuje rzeźba o charak te
rze typow ych gór rusztowych. Sieć rzeczna to 
dostosow ywała się do kierunków  grzbietów, to 
znów przecinała te  grzbiety  poprzecznie, two
rząc w  tym  w ypadku ostro w cięte doliny, k tó
rych  dnem  płyną burzliw e rzeki i potoki o sil-

Ryc. 3. Dr Ludwik Watycha, jeden z uczestników  
ekspedycji. — Fot. L. Sawicki

nym  spadku, często przegrodzone progam i skal
nym i i kaskadam i. Większość terenu  pokryta 
jest trop ikalną  dżunglą.

Pod względem  geologicznym góry zbudowane 
są ze skał m etam orficznych i magmowych, w ie
ku  staro-paleozoicznego. D om inują tu  epim eta- 
m orficzne skały (fyllity, zieleńce, m arm ury  do- 
lom ityczne) należące do tzw. serii Coc-Xan, sil

Ry-c. 1. Mapka północnego W ietnamu
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nie sfałdowane, o skomplikowanej budowie 
tektonicznej (plansza I, II). Osie fałdów, o kie
runku  NNW -SSE, podyktow ały kierunek dzi
siejszych grzbietów  górskich. Ten sam k ieru 
nek m ają również duże uskoki, które spowodo
w ały  pow stanie wielkich rowów i horstów. Je 
den z tych rowów stanow i dziś wielką, praw ie 
prosto lin ijną dolinę Rzeki Czerwonej.

W tym  dzikim  krajobrazie, przykry tym  skłę
bioną w arstw ą bujnej zieleni leśnej, w yróżnia
ją się spłaszczone łub kopulaste partie  wzgórz 
w  północno-wschodniej części terenu, w  pobli
żu Rzeki Czerwonej. T utaj na grzbietach — 
często o w yrów nanych, speneplenizowanych 
powierzchniach szczytowych —  w ystępuje ro 
ślinność typu  stepu trawiastego, niekiedy o cha
rak terze saw anny. Te tereny  pokryw ała prze
ważnie „ traw a słoniowa” w olbrzym ich kępach, 
wysokości 3—4 m etrow ej (ryc. 5).

Dżungla, z taką  tu  zetknęliśm y się, ma cha
rak te r  lasu na ogół niskopiennego z dość gę
stym  poszyciem, najczęściej bambusowym. Ce
chą, k tó ra  najbardziej rzucała nam  się w oczy, 
była różnorodność gatunków  drzew i krzewów. 
Przyzw yczajeni do widoku polskich lasów, 
o jedno- lub co najw yżej kilkugatunkow ym  
zestawie drzew, z ciekawością zagłębialiśm y 
się w  czasie m arszru t w  lasy złożone z olbrzy
m iej ilości gatunków  drzew, różnorodnych tak  
pod względem  wysokości i kształtu, jak i szcze
gółów m orfologicznych; szczególnie egzotyczne 
były  drzew a o potężnych deskowatych korze
niach, oraz drzew a z korzeniam i powietrznymi, Ryc. 5. Trawa słoniowa na terenach „wtórnej sa

wanny”. — Fot. L. Sawicki.

w pijające się w glebę dziesiątkam i zwisających 
z gałęzi korzeni. Duże ilości epifitów  i lian (nie
raz boleśnie kaleczących kolcam i nieuważnego 
przechodnia) tow arzyszyły roślinności drzew ia
stej.

Tego rodzaju las jest jednak  w większości 
tzw. dżunglą w tórną — to jest lasem  trop i
kalnym  już przetrzebionym  i zubożonym gospo
darką człowieka (głównie przez wycięcie drzew 
niektórych użytecznych gatunków , a szczegól
nie tw ardych odm ian o cechach drzew a bu
dowlanego — np. drzew a żelazne — Erythro-  
phlaeum fordii). Należy tu  zaznaczyć, że w  pół
nocnym W ietnam ie dżungle pierw otne, nie 
tkn ięte  gospodarką człowieka, stanow ią na ogół 
rzadkość. Spotyka się je w niektórych partiach  
gór wysokich, np. w m asyw ie Fan-S i-Pan.

Inny  efekt działalności człowieka — to 
wspom niane już wyżej saw anny, porastające 
płaskie grzbiety i w yżyny. T u taj są one śladem  
stosowanej często przez n iektóre plem iona gór
skie gospodarki żarow ej —  „ ra y ”. Ten typ  go
spodarki, upraw iany  np. przez ludność M an, po
lega na karczow aniu dżungli przez w ypalanie 
dużych obszarów leśnych i sadzeniu na ich m iej
scu górskich odm ian ryżu lub innych roślin 
upraw nych, nie w ym agających dużego na
wodnienia. Doprowadza to do w yjałow ienia 
gleby (zaw ierającej na ogół niewiele hum usu) 
i pow oduje — po kilku latach upraw y — opu
szczenie pól, na k tóre szybko w raca dzika ro
ślinność pierw otna, a w pierw szym  rzędzie t ra 
wa słoniowa i gaje bambusowe. Tak pow stają

43*

Ryc. 4. Szto n:a badawcza na terenie dokumentowa
nego złoża limonitów. — Fot. M. Sawicka
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warstwa glin laterytowych. Z tych względów 
m arszruty badawcze musieliśmy kierować 
głównie dolinami potoków, idąc ich dnem. 
Grupa geologiczna musiała więc niekiedy ca
łymi godzinami brodzić dnem potoku, pokonu
jąc w dodatku maczetami gęstą roślinność, naj
częściej bambusową (ryc. 7, 8). Praca w takiej 
grupie była nadzwyczaj ciężka i wyczerpująca, 
jeśli się weźmie pod uwagę tem peraturę po
wietrza (w lecie temp. maks. dnia 30—40° C), 
prawie maksymalną wilgotność względną po
wietrza i nieprzewiewność obszarów leśnych. 
Podróżne rzekami odbywało się za pomocą 
bambusowych tratw  (ryc. 9).

Dzięki troskliwej opiece i pomocy, jaką byli 
otoczeni geolodzy polscy przez wietnamskich

Ryc. 6. G eolog przy pracy —  profilow an ie sk a ł w  po
toku. —  Fot. M. Saw ick a

„wtórne stepy” i „wtórne saw anny” z rzadko 
rozrzuconymi kępami drzew. Zarówno jeden, 
jak i drugi typ roślinności stanowił poważną 
przeszkodę dla poruszania się badawczych ekip 
geologicznych. Przy prawie całkowitym braku 
dróg jedynymi szlakami komunikacyjnymi mię
dzy rzadko rozrzuconymi osiedlami były 
wąskie ścieżki, przecinające gęstą roślinność 
leśną lub wijące się wśród kęp potężnych traw.

Odsłonięcia skalne, będące obiektem zainte
resowania geologów, występowały zazwyczaj 
jedynie w łożyskach rzek i jarach potoków 
(ryc. 6), gdyż resztę terenu przykryw ała gruba

R yc. 7. Z arośnięte łożyska potoków  były  drogam i na
szych  m arszrut badaw czych. —  Fot. L. Saw ick i

Ryc. 8. A utor wraz z grupą kartograficzną w  czasie  
m arszruty. — Fot. L. Saw icki

gospodarzy, oszczędzono nam wielu trudności 
i kłopotów, związanych z naszą pracą zawodo
wą. I tak np. w skład każdej grupy kartogra
ficznej, którą prowadził polski geolog, wcho
dzili — oprócz 2—3 techników-geologów wiet
namskich — również tłumacz, sanitariusz, zao
patrzeniowiec (pełniący rolę kucharza), straż
nik i kilku tragarzy, przenoszących zebrane 
próbki skał i zaopatrzenie grupy. Szczególnie 
obecność sanitariusza z małą apteczką (wyposa
żoną również w surowicę przeciw jadowi żmij) 
była wyrazem tej opieki. Oprócz kilku gatun
ków jadowitych węży, z którymi geolodzy 
mieli sposobność zetknąć się, poważnym nie
bezpieczeństwem w pracy na tych terenach 
była możliwość zachorowania na malarię oraz 
amebiazis. Rejon Bao-Ha był zaliczany do jed
nego z najbardziej malarycznych okręgów 
W ietnamu; używanie moskitiery i profilaktycz
ne zażywanie paludryny jak również i szereg 
innych sposobów zapobiegawczych, było przez 
uczestników ekspedycji stosowane ze ścisłą su
rowością.

Również i przed drugą poważną chorobą, 
amebiazis, należało stosować środki zapobie
gawcze: przestrzeganie ścisłej higieny przy je
dzeniu, picie wody wyłącznie w stanie przego
towanym, mycie lub sparzanie skórki spożywa
nych owoców i jarzyn itp. Ameba pełzakowa, 
powodująca tę chorobę, nie szkodzi organizmo
wi Wietnamczyków, lecz w wypadku dostania
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się do organizmu Europejczyka może być przy
czyną ciężkich chorób (przede wszystkim — 
dyzenterii amebowej), a nawet śmierci. Spośród 
innych chorób tropikalnych, z którymi spoty
kaliśmy się, należy wymienić ospę, trąd  i den- 
gue. Na szczęście, uczestnikom ekspedycji 
(mimo przebywania każdego z nich przez 12— 
14 miesięcy w Wietnamie) udało się uniknąć 
poważniejszych kłopotów zdrowotnych.

Do przykrych zjawisk, z jakimi spotykaliśmy 
się w czasie marszrut, należały zetknięcia z kon- 
-watami, pijawkami lądowymi. Były one sta
łymi mieszkańcami lasów bambusowych, 
a szczególnie obficie występowały na ścieżkach 
leśnych, pokrytych zeschłymi liśćmi bambuso
wymi. Bezbolesne ukłucie i przyssanie się pi
jawki (np. na nodze w bucie, do którego wnę
trza dostawały się przez dziurki od sznurowa
deł) w zasadzie nie powodowały ujemnych dla 
organizmu następstw, ale stanowiło niezbyt 
przyjemny epizod. Takie ukąszenie i przyssa
nie się nowego kon-wata mogło powtarzać się 
co kilkanaście minut; niektóre aspekty naszej 
pracy były rzeczywiście niemiłe. Równie nie
przyjemne były pasożyty przewodu pokarmo
wego (np. askarisy), powszechnie występujące 
w organizmach ludzi tej strefy klimatycznej, 
zwłaszcza przy niezbyt wysokim poziomie hi
gieny osobistej.

Rejon Bao-Ha leżał w strefie klimatu tropi
kalnego, monsunowego. Typowy układ wia
trów monsunowych był tu skomplikowany 
przez bliską obecność gór. Ogólnie jednak 
można było wyróżnić porę suchego monsunu 
zimowego (miesiące październik—marzec) oraz 
porę wilgotnego monsunu letniego (miesiące 
marzec—październik). W związku ze zmianami 
kierunków monsunów występowały na przeło
mie obu tych pór monsunowych okresy de
szczowe. Wyróżnić można było: małą porę de
szczową (z kulminacją w marcu) przy przejściu 
monsunu zimowego w letni, oraz dużą porę de
szczową (z kulminacją przypadającą na lipiec 
i sierpień), w czasie m onsunu  letniego. Wystę
powała również wyraźna pora zimowa sucha 
(grudzień—styczeń).

Tak zarysowany podział roku miał oczywisty 
wpływ na przebieg prac geologicznych. N ajbar
dziej nadająca się do m arszrut badawczych zi
mowa pora sucha była intensywnie wykorzy
stywana przez grupy kartograficzne; okres du
żej pory deszczowej był bardziej predystyno- 
wany do prac kameralnych w laboratoriach czy 
bazie terenowej. Duże ilości opadów w porze 
letniej, przeważnie w postaci nagłych, burzli
wych deszczów i związana z tym duża wil
gotność względna powietrza powodowały, że 
praca Europejczyka w obszarach dżunglowych 
stawała się nieefektywna, mało wydajna. W do
datku nagłe deszcze powodowały wezbranie 
rzek i potoków, co przy słabej drożności tego 
terenu oraz braku mostów i kładek czyniło na
szą pracę nieraz wręcz niebezpieczną (ryc. 10).

Baza terenowa wietnamskiego Instytutu Ge
ologicznego, położona w pagórkowatym terenie 
koło Bao-Ha nad rzeką Ngoi Niou, była typo
wym osiedlem zbudowanym w tradycyjnym 
wietnamskim stylu (ryc. li) . Baza powstała dla

Ryc. 9. Tratw y bam busowe — środek lokom ocji m ię
dzy bazam i terenow ym i. — Fot. L. Saw ick i

Ryc. 10. Grupa kartograficzna na m arszrucie — przej
ście przez rzekę N goi That. —  Fot. L. Saw ick i

doraźnego użytku polskich i wietnamskich ge
ologów na splantowanym i wykarczowanym 
z dżungli wzgórzu. Bezpośrednio za jej budyn
kami zamykała się niskopienna dżungla z jej 
pierwotnymi mieszkańcami. Baraki z bambusa 
kryte liśćmi palmowymi mieściły kw atery wiet
namskich techników i robotników oraz pod-

Ryc. 11. Prace kam eralne w  bazie terenow ej. —  Fot. 
L. Saw ick i



ręczne laboratoria i magazyny prób. Jedynie 
barak dla polskich geologów wyróżniał się nie
co większym „luksusem” : był zbudowany z de
sek i miał betonową podłogę, zamiast lateryto- 
wej polepy. Uczestnicy ekspedycji z biegiem 
czasu przyzwyczaili się zarówno do prze- 
wiewności ścian i otworów okiennych (przez 
które przedostawało się nocą zarówno świeże, 
chłodniejsze powietrze, jak i drobne okazy fau
ny wietnamskiej — ćmy i inne owady, skolo- 
pendry, czasem nawet węże), jak też i do obec
ności termitów w belkach ścian i stropu, p ra
cowicie drążących drewno i przysypujących 
meble i podłogę drobnym pyłem trocinowym.

W rejonie naszych badań można było się 
zetknąć zarówno z przedstawicielami dużych 
drapieżnych i trawożernych ssaków (jelenie, 
dziki), jak i z małymi ssakami (gryzonie, drobne 
małpki). Tygrysy są tu ta j znane również; czę
sto mieliśmy okazję napotykać świeże tropy ty 
grysie na przemierzanych ścieżkach, jednak 
bezpośrednio nie zetknęliśmy się z nimi. Ty
grysy, w tym  rejonie już mocno przetrzebione, 
nie stanowiły niebezpieczeństwa dla grup geo
logicznych, natom iast dawały się mocno we 
znaki miejscowej ludności rolniczej, napadając 
i porywając pojedyncze sztuki bydła na pastwi
skach. Ogólnie jednak biorąc zwierzostan tego

Ryc. 12. Jaszczurka ta k k e  —  zaprzysiężony zapow ia
dacz deszczu. —  Fot. L. S aw ick i

Ryc. 13. K obiety z p lem ien ia  Man (przeciętny wzrost 
W ietnam czyków  w ynosi 150— 160 cm). —  Fot. M. Sa

w icka

rejonu jest znacznie uboższy, niż można się było 
spodziewać. Dzieje się tak dzięki szeroko roz
powszechnionemu myśliwstwu; nie obowiązuje 
tu  bowiem posiadanie pozwolenia na broń palną, 
ani nie ma ochrony gatunkowej zwierząt czy 
okresów ochronnych. Szczególnie pierwsze lata 
powojenne były okresem zubożenia dżungli 
wietnamskiej w zwierzynę (plansza Ila, b).

Niezmiernie bogaty jest świat niższych zwie
rząt kręgowych — gadów, płazów i ryb. Spo
śród nich jaszczurki, węże i żaby są gatunkowo 
obficie reprezentowane. Węże — od małych, 
kilkunastocentymetrowych żmij o jaskrawym 
ubarwieniu, aż do kilkumetrowej długości py
tonów są powszechnymi mieszkańcami lasów, 
a zwłaszcza pobrzeży potoków i rzek. Częstym 
gościem w bazie była takke  — nadrzewna ja
szczurka o kolczastym grzbiecie. Jej donośne 
dźwięki, wydawane przy pomocy pęcherzy 
szyjnych, były niewątpliwym zwiastunem zbli
żającego się deszczu (ryc. 12).

Równie obfity jest świat owadów, od drob
nych muchówek (np. moskitów) do wielkich, 
barwnych motyli i dużych chrząszczy. Godziny 
wczesnej nocy, tuż po zapadnięciu zmroku, były 
szczególnym okresem doby, gdyż następowało 
wtedy natężenie „śpiewu” niezliczonych gatun
ków owadów, a także żab i jaszczurek, niekiedy 
przerywanego bekaniem jelenia. W tym  śpie
wie dominowały ostre, powtarzające się 
dźwięki wydawane przez duże kilkucentyme
trowe cykady. Wietnamczycy często hodują je,
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Ila . POTĘŻNE JA SK IN IE  w  skalach  nad rzeką N goi-N iou  (płn. W ietnam ) Fot. L. Saw ick i

Fot. L. Saw ick iIlb . POK RYTE DŻU NG LĄ  W ZGÓRZA w ap ienne w  rejon ie B ao-H a (płn. W ietnam)
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trzymając w małych klateczkach zarówno dla 
rozrywki, jak i dla ostrego świergotliwego 
„śpiewu” tych owadów.

Oprócz górzystych terenów nad Rzeką Czer
woną polscy geolodzy mieli możność zaznajo
mić się i z innymi, pięknymi i ciekawymi pod 
względem krajobrazowym okolicami Wietnamu, 
jak wybrzeże Zatoki Tonkińskiej pod Thanh 
Hoa i Vinh, fantastyczny archipelag skalnych 
wysp w zatoce Ha-Long, wapienny kras mogo- 
towy w północno-wschodnim Wietnamie i z sze
regiem innych osobliwości geograficznych 
W ietnamu (ryc. 13).

Władze wietnamskie wysoko oceniły pracę 
polskiej grupy geologicznej, przyznając jej 
uczestnikom odznaczenia państwowe, a w tym 
odznaczenie wietnamskim Orderem Sztandaru 
Pracy docenta m gr inż. Romana Osiki i mgr 
inż. Eugeniusza Romańca.

Viet-nam, „Kraj Południa”, który pozna
liśmy w latach pokoju i intensywnego rozwoju 
gospodarczego, wzbudził w nas uczucia szczerej 
przyjaźni. Mimo trudów i niebezpieczeństw, ja
kie napotykała nasza praca, każdy z uczestni
ków ekspedycji chętnie wraca myślą do spędzo
nego tam okresu.

TADEUSZ LIPIEC (Łódź)

CZY M OŻNA H O D O W A Ć  N IE B IE S K IE  RÓŻE?

Spraw a uzyskania niebieskich  róż zaprząta od w ielu  
lat um ysły  w ie lu  hodow ców  na całym  św iecie, nie  
udało się m im o to dotychczas osiągnąć żadnych po
zytyw nych  w yn ików  w  tym  zakresie.

A  co jest przyczyną tych niepow odzeń, pozw olę so
bie pokrótce przedstaw ić na podstaw ie najnow szych  
osiągnięć naukow ych w  tej dziedzinie.

P iękne zabarw ien ie kw iatów  i ow oców  zaw dzięcza
m y przede w szystk im  obecności barw ników  roślinnych  
zw anych antycyjanam i. Są to, jak w iadom o, glikozydy  
antocyjan idynow e będące pochodnym i grupy zw iąz
ków  o trzech podstaw ow ych aglikonach: pelargoni- 
dyny, cyjanidyny i delfinidyny.

Ryc. 1. K ationy  aglikonów  antocyjanidynow ych: I — 
pelargonidyny, II —  cyjanidyny, III —  delfin idyny

Przy okazji w arto zaznaczyć, że surow ce antocyja- 
now e znalazły od daw na zastosow anie w  lecznictw ie.

P ierw sze w iadom ości dotyczące składu i budow y  
b arw ników  roślinnych zaw dzięczam y W i l l s t a t t e -  
r o w  i, który w  czasie przeprow adzania sw ych pod
staw ow ych badań nad antocyjanam i w  r. 1913 stw ier
dził, że płatk i k w iatów  niebieskiego bław atka i czer
wonej róży zaw ierają ten sam antocyjan — chlorek  
cyjaniny, będący glikozydem  chlorku cyjanidyny. P o
tw ierdził to zresztą w  roku 1927 K a r r e r.

Ze w zględu na to, że cyjanina jak i cyjanidyna, jako  
w skaźnik  kw asow o-zasadow y, w ykazuje in v i t ro  w  śro
dow isku kw aśnym  zabarw ienie czerwone, a w  zasa
dow ym  zabarw ien ie n iebieskie, W illstatter przyjął, że 
różne zabarw ienie kw iatów  bław atka i róży jest spo
w odow ane tym , że cyjanina b ław atka znajduje się  
w  soku kom órkow ym  zasadow ym , a róży w  soku ko
m órkow ym  kw aśnym .

Pogląd ten  uchodził za słuszny przez przeszło 50 lat 
i dotychczas jest cytow any bezkrytycznie przez w ięk 
szość najpow ażniejszych  podręczników  chem ii orga
nicznej, botanik i czy farm akognozji. Podobną w zm ian

kę spotykam y rów nież w  W ielk ie j  Encyklopedii  P o 
wszechnej,  tom  I z  r. 1962.

A przecież już w  r. 1933 uczeni angielscy  R o b i n 
s o n o w i e ,  a w  r. 1949 Japończyk S h i b a t a w yka
zali fakt niezaprzeczalny i dający się ła tw o  spraw 
dzić, że sok kom órkow y w yciśn ięty  z p łatków  k w ia
tów  w ykazuje zaw sze środow isko słabo kw aśne, nie
zależnie od zabarw ienia p łatków  kw iatów .

R obinsonow ie postu low ali w ów czas, że w  n ieb iesk ich  
kw iatach bław atka zachodzi jakaś dodatkowa kopig- 
m entacja pow ierzchniow a, utrw alająca zabarw ienie  
niebieskie. Shibata z w spółpracow nikam i w ysunął do
datkow e przypuszczenie, że przyczyną n iebieskiego za
barw ienia kw iatów  są so le ziem alkalicznych z anto
cyjanam i.

Q C 6H h 0 5

Ryc. 2. C hlorek cyjaniny

D opiero w szechstronne stud ia  B a y e r a i  w spół
pracow ników  w  latach 1958— 1960 całkow icie obaliły  
dotychczasow e poglądy i w yjaśn iły  przekonyw ająco to 
złożone, jak się  okazało zagadnienie, dając podstaw y  
naukow ego ujęcia  tego ciekaw ego zjaw iska, w ystęp u 
jącego w  przyrodzie.

W pracach sw ych B ayer przede w szystk im  p otw ier
dził pogląd R obinsonów , na podstaw ie setek przepro
w adzonych badań nad najrozm aitszym i gatunkam i 
kw iatów , których w yciśn ięty  sok, bez w zględu na za
barw ienie kw iatów , n ieb iesk ie czy czerw one, jak i po
chodzenie roślin, polne czy ogrodow e, w ykazał zaw sze  
środow isko słabo kw aśne (pH =  3,8— 5,6), ze w zględu  
na zaw artość kw asu cytrynow ego, jabłkow ego czy też 
w inow ego.
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Jest po prostu zadziw iające, że przy tak  prostej 
m ożliw ości spraw dzenia oczyw istych  fak tów  dośw iad
czalnych, hipoteza W illstattera m ogła się do dnia dzi
siejszego utrzym ać w  literaturze św iatow ej.

OCtHnO,
OCęHiiOs 0C6H„0s OCsHitOf,

ni
Ryc. 3. C yjanina: I —  K ation  cyjaniny, czerw ony  
pH < 3 ,  II — zasada cyjan iny, fio le tow y  pH  7— 8, 

III —  anion cyjan iny n ieb iesk i pH >  11

Z ałożenie Shibata rów nież n ie  m ogło być w obec  
tego ścisłe, gdyż żadna sól a lkaliczna  n ie m oże być  
trw ała  w  podanym  w yżej pH  soku kom órkow ego.

B ayer i  w spółpracow n icy  w yizo low ali n ieb iesk i 
barw nik  z w yciśn iętego  soku p ła tk ów  k w ia tów  b ła 
w atka, w ytrącając go etanolem  i  oczyszczając na dro
dze d ializy  i elektroforezy.

Stw ierdzono przy tym , że inaczej się  zachow uje  
czerw ony barw nik  róży i n ieb iesk i barw nik  b ław at
k ów  pod w p ływ em  działania enzym u oksydazy. P o d 
czas, gdy p ierw szy  z  nich u lega  bardzo szybko u tle 
n ien iu  enzym atycznem u, to barw nik  n ieb iesk i b ła 
w atka jest bardziej odporny i u lega odbudow ie trudno  
i w olno.

Stw ierdzono poza tym , że w yciśn ięty  sok kom ór
kow y bław atka, zaw ierający  tzw . protocyjaninę, prze
puszczany przez kationit, u lega  odbarw ieniu  przecho
dząc w  cyjaninę.

P rotocyjanina, zaw arta  w  soku kom órkow ym  b ła 
w atków , pozostaje po 36-godziwnym  d ia lizow an iu  
w  w orku z b łony  półprzepuszczalnej, co w sk azu je na

jej budow ę w ielkocząsteczkow ą. Po zakw aszeniu  na
tom iast 0,1 n HC1 u lega rozkładow i z utw orzeniem  
chlorku cyjaniny, który ła tw o już d ializuje obok jo 
nów  żelaza i g linu  oraz polisacharydu, będącego k w a
sem  poligalakturonow ym .

W ykrycie jonów  żelaza i g linu  pozw oliło  przyjąć, że 
barw nik nazw any w yżej protocyjaniną, jest kom ple
ksem  pochodnej cyjaniny, do której jest przyłączona  
cząsteczka kw asu  poligalakturonow ego.

D alsze badania poszły  już w  w ytyczonym  kierunku. 
Z cyjan iny naturalnej jak i z otrzym anej syntetycznie  
uzyskano bez trudu z jonam i żelaza i glinu 3 kom 
pleksy  o różnych stosunkach połączeniow ych, przed
staw ione na ryc. 4.

Jak w ykazano, stosunek cyjaniny do jonu m etalu  
w  naturalnej protocyjaninie jest 2 : 1 , i w  celu uzy
skania m odelu  n iebieskiego barw nika b ław atka otrzy
m ano taki w łaśn ie kom pleks syntetycznie. W ykazał on 
identyczne w łaściw ości z naturalnym  produktem  znaj
dującym  się w  płatkach bław atka, a w ięc ten sam za
kres trw ałości w  zależności od pH  środow iska i podo
b ieństw o w idm  optycznych.

Z am iast prostego anionu C l-  czy O H -, w  natural
nej protocyjanin ie w ystęp u je  anion grupy karboksy
low ej kw asu  poligalakturonow ego, a cząsteczce proto- 
cyjan iny przypisać m ożna strukturę następującą:

OH

CO O R

COOR H OH C00

c K )
h2o

Ryc. 5. P rotocyjanina

Ryc. 4. Trzy kom p leksy  o różnych stosunkach  p o łą 
czeniow ych, otrzym ane z cyjan iny  z jonam i żelaza  

i g linu  Me =  A l (III), F e  (III), X  =  Cl, OH

Tak w ięc w  sposób zupełn ie n ieoczekiw any, dzięki 
w ykryciu  kom pleksu z żelazem  i glinem , w yjaśniono  
ostateczn ie zagadnienie, które od w ie lu  la t było  m y l
n ie interpretow ane.

P ow yższe badania sta ły  się bodźcem  do w yjaśn ien ia  
jeszcze jednego ciekaw ego problem u, z którym , jak  już 
w spom niałem , spotkali się od daw na ogrodnicy.

N a p odstaw ie przedstaw ionych w yn ików  należało się  
spodziew ać, że cyjanina róży, będąca zasadniczo tym  
sam ym  połączeniem  co cyjanina b ław atka, pow inna  
rów nież tw orzyć ciem nonieb iesk ie połączenie kom ple
k sow e po dodaniu jonów  żelaza i g linu , podobnie jak  
to m ożna przeprow adzić z kw iatam i hortensji, podle
w ając ich  krzaki roztw orem  ałunu lub  um ieszczając  
k w ia ty  w  tym  roztworze.

Jednakże, jak w iadom o, tego rodzaju przem iany  
z  różam i n ie  udało się  przeprow adzić i odw ieczne 
p ragnien ie ogrodników  całego św iata  uzyskania n ie 
b iesk iej odm iany róży nie m ogło być dotychczas zre
alizow ane.

W oparciu o prace Karrera, który w ykazał, że  
w  płatkach róży w ystęp u je  dodatkow o drugi glikozyd  
tzw . kw ercytryna, B a y e r  i E g e t e r  w yjaśn ili, że 
ten  ostatni, jako pochodna flaw onow a tw orzy rów nież
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kom pleks z jonam i żelaza i glinu, a to o w iększej trw a
łośc i od kom pleksu  antocyjanowego.

Oba glikozydy składają się z aglikonów  w ykazują
cych duże podobieństw o, a jednocześnie i  zasadnicze 
różnice w  budow ie cząsteczki.

w " o h
Ryc. 6. K om pleks kw ercetyny z jonam i żelaza i glinu. 

Me =  A l (III), Fe (III), R =  reszta

Studia nad kom pleksam i antocyjanow ym i w ykazały  
jednocześnie, że m ogą one pow staw ać ty lko w  przy
padku w ystępow ania w  rodniku fenylow ym  przynaj
mniej dw u sąsiadujących grup w odorotlenow ych.

To jest przyczyną, że k w iaty  zaw ierające glikozydy  
pelargonidyny, peonidyny i  m alw idyny:

Cl

HO O H

OH

II

Jeżeli naturalny czy syntetyczny kom pleks cyjaniny  
(wzór 5) zadać kw ercytryną, to w  ciągu paru godzin  
nieb iesk i roztw ór się  odbarw i i pow stanie słabożółty  
kom pleks kw ercytryny.

Ta w ym iana jonów  m etalicznych m iędzy dwoma 
konkurującym i zw iązkam i o w łaściw ościach  kom ple- 
ksotw órczych przebiega w g schem atu następującego:

(Cyjanina)s • M eX+Kwercytryną+2H20  -»
-> (Kwercytryną) • Me(OH)a+ 2  Cyjanina+HX

Tak w ięc  m askujące działanie kw ercytryny pow o
duje, że kom pleks żelaza i glinu  z cyjaniną n ie m oże  
pow stać i chcąc w yhodow ać n iebieską odm ianę róż 
należałoby uprzednio albo uzyskać specjalny gatunek  
tych  k w iatów  pozbaw iony flaw onów , tw orzących ła 
tw iej kom pleksy z m etalam i i o w iększej trw ałości 
aniżeli kom pleksy cyjaniny, albo też zablokow ać g li
kozyd kw ercytryny, aby un iem ożliw ić utw orzenie  
kom pleksu z żelazem  czy glinem . W ydaje się, że bar
dziej realna jest ostatnia koncepcja i że w arto w  tym  
kierunku prow adzić badania.

III

Ryc. 8. I — Chlorek pelargonidyny, II — Chlorek peo- 
nidyny, III —  Chlorek m alw idyny

a w ięc zaw ierające jedną tylko w olną grupę w odoro
tlenow ą w  bocznym  pierścieniu, n igdy n ie w ykształcą  
odm iany o zabarw ieniu ciem noniebieskim , spow odo
w anym  pow staw aniem  kom pleksu. N atom iast g lik o
zyd delfin idyny z trzem a sąsiadującym i grupam i w o
dorotlenow ym i, m oże oczyw iście tw orzyć n ieb iesk i 
kom pleks antocyjanow y, podobnie jak cyjanina.

W ym ienione uprzednio g likozydy (wzory 8) m ogą  
natom iast, jako jedyne antocyjany, tw orzyć n ieb iesk ie  
zabarw ienie bez tw orzenia kom pleksu z m etalam i, po
niew aż ich  n iebieska zasada jest trw ała w  zakresie  
pH =  4— 7, a w ięc  w  środow isku soku kom órkow ego.

R yc. 7. I —  C hlorek cyjanidyny, II — K w ercetyna
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ST A N ISŁ A W  K RAJEW SK I (W ARSZAW A)

M O ST ADAMA

Straszna katastrofa, jaka naw iedziła  23 grudnia  
1964 r. po łudniow ą część P ó łw ysp u  Indyjsk iego  i C ej
lon, pow odując śm ierć półtora tysiąca  osób, a potężny  
cyk lon  w raz z w yw ołan ą  przez sieb ie  fa lą  m orską  
zm iótł do m orza pociąg ze 115 pasażeram i, zw róciła  
uw agę na w ąsk i pas ziem i, po k tórym  dążył ów  n ie 
szczęsny pociąg. N ie  po raz p ierw szy  pas ten, zw any  
M o stem  A dam a,  sta ł się  p rzedm iotem  zainteresow ania. 
P rzechodził on burzliw e dzieje, które o p iew a li poeci, 
a geo logow ie  poddaw ali naukow ej analizie. W arto 
m u się  b liżej przypatrzeć.

R zućm y okiem  na m apę. P ó łw ysep  Indyjsk i i C ej
lon sterczą z w ód Oceanu Ind yjsk iego , jak  dw a p i-  
lastry  pozostałe po rozpadnięciu  się  G ondw any — p ra
starego lądu, który w  erze paleozoicznej obejm ow ał 
ogrom ne obszary, g łów n ie  na pó łk u li południow ej. P i-  
lastry  te  oddzielone są od s ieb ie  cieśn iną, zw aną na  
północy cieśn iną  P alk , a na połudn iu  Z atoką M annar. 
Obie te  części przegradza w ąska, esow ato  w yg ięta  
m ierzeja  ok. 100 km  długości w ynurzająca s ię  z za led 
w ie  8 m  g łębok ości liczącego dna m orskiego; ma ona  
u podstaw y 6— 8 km  szerokości, a na pow ierzchn i 
rzadko przekracza kilom etr. O becnie w yn urza  się ona  
nad poziom  m orza, tw orząc szereg w ysep ek , oddzie
lonych  od siebie, od Indii i od C ejlonu szeregiem  p ły t
k ich  kanałów . S ą  to  n isk ie  w ysep k i w znoszące s ię  na  
ogół za ledw ie na k ilka m etrów , w  rzadkich jed yn ie  
przypadkach nadbudow ane przez w yd m y, osiągają  
15 m w ysokości b ezw zg lęd n ej. N ajw ięk sza  z tych  w y 
sepek  oddzielona na zachodzie od Ind ii w ąsk ą  przer
w ą Pam bam , to R am esvaram  z m iastem  tej sam ej 
nazw y i ze św ią tyn ią  bram ińską, będącą przed m io
tem  ku ltu  i celem  licznych  p ielgrzym ek  H indusów .

Stąd szczególne znaczenie kom u nikacji z P ó łw ysp em  
Indyjsk im . W tym  celu  przeprow adzono nad pom os
tem  w ysp  lin ię  k o lejow ą łączącą  Ind ię z C ejlonem . Po  
blisko  40-k ilom etrow ej przerw ie, gdzie sterczą z  m o
rza jedyn ie b lok i skalne, m am y drugą w ysp ę  M annar, 
od której bierze nazw ę w yżej w spom niana zatoka. 
W yspa ok. 20 km  długa oddzielona jest od C ejlonu tak  
w ąsk ą  i p łytką przerw ą, że m ożna by ją p raw ie na
zw ać półw yspem . Poza w ysep k am i i  b lokam i sk a ln y 

m i m ierzeję  tw orzą p łytk ie  podm orskie m ielizny.
Jak pow stał ów  pom ost łączący Indię z Cejlonem ?  

Inaczej na tę  spraw ę zapatruje się m itologia, m ająca  
sw ój oddźw ięk  w  poezji, a inaczej geologia.

Z acznijm y od m itologii. W w ielk iej epopei staroin- 
dyjsk iej —  R am ajan ie  (m iędzy III w . p.n.e., a II w. 
n.e.), m am y p iękny, choć fantastyczny opis pow stania  
m ierzei. B ohater tej epopei, ind yjsk i książę R a m a  
w yd a ł w ojn ę królow i C ejlonu R a v  a n i e, który mu 
porw ał żonę S i t ę. Gdy przybył nad m orze stanął bez
radny w obec cieśn iny, która go oddzielała od C ejlonu. 
A le bóg fa l przybył na pom oc bohaterow i. N a jego  
rozkaz tysiące  potężnych m ałp zbudow ały pom ost 
w rzucając do m orza całe drzew a z korzeniam i i b loki 
skalne. Interpretatorzy tego ustępu epopei chcą w i
dzieć w  olbrzym ich m ałpach —  W eddów, pierw otną, 
do dziś jeszcze istn iejącą  w  resztkach ludność Cej
lonu, sprzym ierzoną z A riam i przeciw ko Singalezom .

W ten  sposób m iała  pow stać ow a m ierzeja, zwana  
z tego pow odu przez H indusów  M ostem  R a m y,  ow ego  
legendarnego bohatera epopei, przez chrześcijan zaś 
i m uzu łm an ów  M o stem  A dam a,  który pod tą nazwą  
w szed ł do geografii i  atlasów . Zaznaczyć przy tym  na
leży, że  m ieszkańcy m ierzei należą do w szystk ich  
trzech w yżej w ym ien ionych  w yznań. Przy sposobności 
w arto  przypom nieć, że w ed ług  n iektórych podań raj 
b ib lijn y  m ia ł znajdow ać się  na C ejlonie, a jeden  z jego  
najw yższych  szczytów  m a nazw ę A dam  P eak (2242 m).

Inaczej tłum aczą pow stan ie tej m ierzei geologow ie, 
z których w ie lu  zajm ow ało się  tą kw estią; w  tym  obok  
geologów  brytyjsk ich  brali udział rów nież zagraniczni 
geologow ie, n iektórzy o św iatow ej sław ie.

W ybitny podróżnik, geograf i geolog n iem ieck i F er
dynand R i c h t h o f e n  przebyw ał na C ejlonie 10 dni 
w  1860 r. w  czasie podróży do Chin, która m iała póź
n iej dać m u sław ę znakom itego autora w ielk iego , pod
staw ow ego naów czas dzieła  o Chinach. W  notatce  
z tej podróży n ie w spom ina on w praw dzie o M oście 
A dam a, ale m ów i o ruchach skorupy ziem skiej na tym  
obszarze, zarów no obniżających, o czym  św iadczą zu
p ełn ie  m łode osady m orskie z fauną w spółczesną, s ię 
gające w  g łąb  C ejlonu, jak i podnoszących, dzięki któ
rym  nad poziom  m orza w znoszą się obum arłe rafy  
koralow e. Ponadto R ichthofen  cytu je buddyjsk ie pod
dania o oderw aniu  się  C ejlonu od lądu  w  2384 r. p.n.e. 
(zapew ne chodzi tu o przerw anie M ostu A dam a, a n ie  
oderw anie s ię  w ysp y  na całej lin ii, które m usiało  na
stąpić znacznie w cześn iej). W reszcie zwraca on uw agę  
na podobieństw o m iędzy florą i fauną Indii i C ejlonu, 
jak np. słoń  i lam part żyjący na obu tych obszarach, 
co w skazuje na ich stosunkow o niedaw ną łączność.

W ielk i syn tetyk  geo log ii, w ied eń sk i profesor Edward  
S u e s s w  drugim  tom ie sw ego k lasycznego dzieła  
„Das A ntlitz der E rde” (1888) szeroko rozpisuje się  
o M oście A dam a, dając przy tym  obszerne streszcze
n ie  w spom nianego w yżej ustępu z R am ajany. Intere
sow ał s ię  on szczególn ie przesuw aniem  się lin ii brze
gow ej w  głąb  lądu (ruc^y pozytyw ne) lub odw rotnie  
(ruchy negatyw ne), które stara s ię  tłum aczyć n ie  ru
cham i skorupy ziem sk iej, lecz pow szechną zm ianą  
poziom u morza (ruchy eustatyczne). Suess sądzi, że 
ruchy negatyw ne, które spow odow ały w spom niane  
przez R ichthofena podnoszenie raf koralow ych m ie-
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rzei nad poziom  morza, zaczęły się, być m oże, jeszcze  
przed jej pow staniem .

W reszcie geolog jenajski Johannes W a l t h e r * ,  
znakom ity badacz i  interpretator w spółcześnie roz
gryw ających  się  procesów  geologicznych, zw łaszcza  
w  m orzach i na pustyniach, spędził w  1883 r. 10 dni 
na M oście A dam a, którem u pośw ięcił specjalną roz
praw ę z m apam i i przekrojam i geologicznym i, zaj
m ując się  specja ln ie  pow staw aniem  raf koralow ych  
tow arzyszących m ierzei.

W prawdzie m ierzeje są na kuli ziem skiej zjaw is
k iem  dość pospolitym , w szak m am y je rów nież u nas 
na w ybrzeżu bałtyckim , a naw et m ierzeje łączące 
w ysp ę lądem , zw ane z w łoska tom bolo, n ie należą do 
w yjątków , czego przykładem  jest w yspa Rossa z górą 
M onte A rgentario na Morzu Tyrreńskim  połączona aż 
dw iem a m ierzejam i z P ółw yspem  A penińskim , to jed 
nak M ost A dam a różni się od nich znacznie genezą  
i budow ą.

O ile  m ierzeje  są na ogół tw orzone jedynie z p ias
ku naniesionego przez prądy m orskie, zw yk le w  po
b liżu  ujść rzek dostarczających ow ego m ateriału  
piaszczystego, to M ost A dam a m a bardziej skom pli
kow aną h istorię  i budow ę. Oprócz w ału  piaszczystego  
w  jego budow ie biorą rów nież udział w spom niane już 
utw ory koralow e, w obec czego M ost Adam a jest kom 
binacją m ierzei z rafą koralow ą, przy czym  jednak  
m ierzeja  p iaszczysta  w ysuw a się  tu na plan pierw szy.

Drugą, jeszcze bardziej charakterystyczną cechą  
odróżniającą M ost od innych m ierzei, jest działalność  
m onsunu jako g łów nego budującego i niszczącego  
czynnika. Z najdujem y się  tu bow iem  w  pasie silnego  
m onsunu w iejącego  od października do m aja z NE, 
a w  lec ie  z SW, przy czym  w  obu przypadkach m on- 
sun m a k ierunek  zgodny z głów ną osią obu zatok. 
Przynosi on obfity  m ateriał p iaszczysty zarówno bez

pośrednio naw iew ając go z w ydm ow ych  w ybrzeży  
Indii, przy czym  przy bardzo silnych  podm uchach  
przerzuca go naw et przez m ierzeję poza przeciw legły  
jej brzeg i w rzuca do morza, jak też za pom ocą w y 
w oływ anych przez sieb ie  prądów  i fa l m orskich, w y 
ryw ając piasek z dna m orskiego i pchając go na m ie
rzeję. P iasek  ten u lega później procesow i cem entacji, 
co jednak nie przeszkadza, że zbudow ana przez niego  
grobla m oże być przy silnej burzy, rów nież zw iązanej 
z m onsunem , przerw ana przez fa le  m orskie, jak to 
się stało np. w  1480 r., k iedy pow stała  cieśn ina Pam - 
bam, której żadne późniejsze usiłow ania  techników  nie 
zdołały zapełnić i połączyć w yspę R am esvaram  z lą
dem.

Tak w ięc  M ost A dam a pow stał w  strefie  potężnego  
m onsunu, który w  cieśn in ie m iędzy P ółw yspem  Indyj
skim  a C ejlonem  natrafił w  p łytk iej, bo zaledw ie 8 m  
głębokości sięgającej m ieliźn ie, dogodny punkt zacze
pienia dla m as p iaszczystych  n aw iew anych  przez niego  
w  pow ietrzu, lub też w leczonych  po dn ie m orskim  
przez prądy i fale. W skrom niejszej m ierze w spółd zia
ła ły  w  budow ie Mostu A dam a rafy  koralow e. M onsun  
jednak n ie  ty lko budow ał, ale i n iszczył w łasn e  dzieło. 
Toteż M ost A dam a m usiał m ieć bardzo burzliw ą i uro
zm aiconą h istorię, na którą sk ładały  się na przem ian  
okresy budow ania, niszczenia i przebudow yw ania. 
Św iadczą o tym  zarów no przekroje geologiczne dołą
czone do pracy W althera, a ukazujące skom plikow aną  
strukturę m ierzei, jak i daleko w stecz sięgające tra
dycje i  podania, które sw ój poetycki w yraz znalazły  
w  streszczonym  tu ustęp ie R am ajany. Procesy  te trw a
ją do dziś z przerw am i, zm ieniając n asilen ie i k ieru 
nek. Zeszłoroczna katastrofa kolejow a, która sta ła  się 
punktem  w yjścia  dla n in iejszego szkicu, w yk azuje na
ocznie do czego zdolna jest groźna potęga cyklonu to
w arzyszącego m onsunow i.

MIROSŁAW A FURM ANOW A (WARSZAWA)

K RA JO B RA ZY  R O Ś L IN N E  H IS Z P A N II 
(Notatki z podróży botanicznej w 1964 r.)

Z P olsk i, gdzie ostała się do dziś m aczuga H erku
lesa , w  w apienną przem ieniona skałę  w  dolinie Prąd
nika, daleka była droga do słupów  H erkulesa nad c ieś
n iną G ibraltarską. W podróży do krańców  Europy do
tarliśm y do najbardziej na południe w ysuniętego jej 
lądu obm yw anego w odam i tej cieśn iny, do Punta M ar- 
roqui (35°58’ szer. geogr. płn.).

Z przylądka tego spójrzm y ku północy, na pano
ram ę Gór A ndaluzyjskich . M ulhacen, najw yższy szczyt 
w  paśm ie Sierra N evada, sięga 3478 m i okryty jest 
w iecznym  śn iegiem . U  podnóża jego natom iast, na n i
zin ie przybrzeżnej panują latem  afrykańsk ie upały, 
a ilość opadów  jest najm niejsza w  całej Europie 
(120 mm). Oto jeden  tylko z kontrastów  hiszpańskich, 
które zdarzają się  tu w  stosunkach klim atycznych  
i florystycznych  oraz tow arzyszą nam  w  podróży po 
P ółw ysp ie  Iberyjskim .

• J o h a n n e s  W a l t h e r ,  Die A dam sbrttcke und dle Ko- 
ra llen r iffe  der Palkstrasse, Peterm anns M ittellungen, Ergan- 
zungsheft 102, 1891.

W nętrze H iszpanii jest rozległym  płaskow yżem , 
mesetą ,  o charakterystycznym  kolorycie, zależnym  od  
czerw onordzawej g leby, terra  rossa.  M eseta przedzie
lona jest Góram i K asty lijsk im i na  części: północną  
(Stara K astylia) i południow ą (N owa K astylia). Pa
m iętne są z Popiołów : „spalone od słońca w yżyn y  szo
sy  m adryckiej... góry ja łow e, such e od .zw ietrzałego  
kam ienia... step zburzony, strzaskany, gdzie cisza  
i głusza panują”.

W takich  m iejscach budzi się  tęsknota za polskim , 
jakże barw nym  krajobrazem  k w ietn ych  łąk, m alow 
niczych pól i lasów .

M eseta  otoczona jest od południa góram i Sierra  
M orena i Górami A ndaluzyjsk im i, od północy zaś —  
Górami K antabryjskim i i Iberyjskim i. W Górach K an- 
tabryjskich ma źródła rzeka Ebro, która p łyn ie  K ot
liną A ragońską, a po przełam aniu się  przez G óry K a- 
ta lońsk ie uchodzi deltą do Morza Śródziem nego. P o
łożona nad tą rzeką Saragossa zapisała s ię  w  pam ięci 
P olaków  dw ukrotnie: w  1808 r. i  1937 r.

43*
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2 Klasy -formacji 
oślinnyck  
Półw yspu  

I ł *1 3beryjsltie^O

□  5

R yc. 1. M apa form acji roślin n ych  P ó łw ysp u  Ib ery jsk ieg o  w ed łu g  prof. S. R ivas-G odaya. 1958. 1. R oślin 
ność a lpejsk a  2. p iętro  kosodrzew u, 3. la sy  liśc iaste , 7rz>’cające liśc ie  na zim ę, 4. lasy  drzew  tw ardolistnych, 

z ie lon e ty lk o  latem , 5. w ieczn ie  zielone: la sy  tw ardo listn e  i  k rzew iaste  zarośla, zw ane m akchią

U  podnóża Sierra M orena p łyn ie  szeroką n iziną  
A ndaluzyjską G w adalk iw ir, w p ad ający  do Zatoki K a- 
dyksu. R ów nież do tej zatoki uchodzi G w adiana, p ły 
nąca przez N ow ą K asty lię  i E stram adurę. W  dolinach  
rzek: Ebro, G w adalkiw ir, G w adiana, T ag i D uero  
rozw in ięty  jest system  naw adniający . M niejsze rzeki 
w  bezdeszczow e, suche lata w ysych ają , a koryta ich  
służą w ted y  jako drogi w iejsk ie .

Od położenia geograficznego  H iszpanii zależy jej 
k lim at podzw rotn ikow y, odznaczający się  ła so d n y m i 
zim am i (średnia tem peratura styczn ia  w  M aladze na  
południu  H iszpanii w yn osi +  12,38, gdy w  W arszaw ie  
w  tym  sam ym  m iesiącu  spada do — 3,6°). K lim at p o 
łud n iow ej części P ó łw ysp u  Ib eryjsk iego  je s t już b ar
dzo zb liżony do k lim atu  sąsied n iej A fryk i, dzięk i tem u  
na skałach  G ibraltaru żyje jed yn a  w  E uropie m ałp a-  
-m agot oraz rośn ie jedyna europejska, karłow ata  
palm a, C h am aerop s  humilis ,  spotykana w  południo
w ej części P ółw yspu .

H iszpania  jako kraj górzysty , położony w  strefie  
k lim atu  podzw rotn ikow ego, odznacza się  dużym  b o
gactw em  florystyczn ym , pokrew nym  afrykańsk iem u  
M aroku. W edług S zym kiew icza  (por. Szafer, 1964) f lora  
jej m a 821 rodzajów , z czego 640 to rodzaje n iek osm o- 
polityczne; M aroko ma 764 rodzaje, z  czego 586 n a leży  
do rodzajów  n iekosm opolitycznych . Oba te  kraje, H i
szpania i M aroko, odznaczają s ię  w ysok im  w sk aźn i
k iem  p ok rew ień stw a  f lo r y s ty c z n e g o : 83°/o rodzajów  
jest w spóln ych  obu florom .

ZBIOROWISKA ROSLINNK

P rof. S. R ivas-G oday, dyrektor Instytutu  B otan icz
nego w  M adrycie, w yróżn ił w e  florze h iszpańskiej na
stępujące k lasy  form acji roślinnych: 1 ) roślinność a l
pejska, 2) p iętro  kosodrzew u, 3) la sy  liściaste , zrzuca
jące liście  na zim ę, 4) lasy  drzew  tw ardolistnych , z ie
lone ty lko latem , 5) w ieczn ie  zielone: lasy  tw ardolistne  
i krzew iaste zarośla zw ane m akchią.

1. R oślinność a lpejską spotyka się  w  H iszpanii 
g łów n ie  w  P irenejach  oraz w  n ajw yższych  partiach  
Gór K asty lijsk ich  w  środku kraju i w  Sierra N evada  
na południu.

2. P iętro kosodrzew u jest w  n ieco n iższych p oło
żen iach  górskich. P anu je tu oprócz kosodrzew iny ja 
łow iec  ha ln y  i ja łow iec saw ińsk i. W Górach A n dalu 
zyjsk ich  rośnie endem iczny gatunek jodły A b ie s  p in -  
sapo.

3. L asy liśc iaste , zrzucające liśc ie  na zim ę, ciągną  
się w ąsk im  pasem  w zdłuż atlantyck ich  brzegów  H isz
panii, są w  P irenejach , Górach K antabryjskich , Gó
rach K asty lijsk ich  i Sierra N evada. W G alicji i A sturii 
są  dąbrow y, w  Górach K antabryjskich  rosną lasy  bu
kow e i kasztanow e, w  P irenejach  —  bukow o-jod łow e. 
Ozdobę krajobrazu stan ow i pinia o jadalnych n asio 
nach i charakterystycznej, parasolow atej koronie.

4. L asy drzew  tw ardolistnych , zie lone ty lk o  latem , 
zajm ują część środkow ej i po łudniow ej H iszpanii. R oś
n ie  tu k ilk a  gatunków  dębu, typow ych  dla P ółw yspu  
Iberyjsk iego, w śród n ich  — d ąb  korkow y.
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5. L asy w ieczn ie  zielone, tw ardolistne i krzew iaste  
zarośla m akchii są najpospolitszą w  H iszpanii klasą  
form acji roślinnych. Panuje tu dąb ostrolistny, tow a
rzyszy m u dąb korkow y i inne gatunki dębu, b ę
dące endem itam i. Często spotyka się drzewa laurow e, 
kasztany jadalne i brekinie; w  w arstw ie ziół rosną 
cyklam eny.

W m akchii dom inują: ja łow ce, dąb ostrolistny, buk
szpan i zdziczała oliw ka. Gdzie opady są bardziej ską
pe (w  Starej i N ow ej K astylii), a ziem ia sucha i k a 
m ienista, m akchia przechodzi w  zbiorow isko krzew i
nek i ziół, zw ane po h iszpańsku tomillares.  N ajbar
dziej charakterystyczne są tu gatunki z rodziny w ar
gow ych: tym ianki, law endy, lebiodki. Od tym ianku, po 
hiszpańsku tom illo ,  pochodzi nazw a zbiorowiska. D la  
to m il lares  znam ienny jest krótki okres w egetacyjny, 
przypadający na porę deszczow ą. W czasie suszy le t
niej odnosi się fa łszyw e w rażenie ubóstw a roślinności. 
Z upełnie inaczej jest na w iosnę, k iedy każdy dzień  
przynosi duże zm iany. O bficie kw itną w tedy tulipany, 
złocie, storczyki.

Ryc. 2. D roga w  Górach A ndaluzyjskich  w  pobliżu  
M urcji, prow adząca przez kam ienisty półstep

W prow incji: M urcja, G renada i A lm eria, w  m iej
scach, gdzie to m il lares  przechodzą w  półstep, zbiera 
się  traw ę S tip a  tenacissima,  używ aną do w yrobu pa
pieru , m at i innych  przedm iotów  codziennego użytku. 
B liżej m orza, na glebach słonych, rośnie w onny p io
łun  stepow y, A rtem is ia  herba-alba,  dodaw any do her
baty

Ryc. 3. K oryto w ysch łej latem  rzeczki w  N ow ej Ka
sty lii, po lew ej stronie fragm ent tomillares

Ryc. 4. P lantacja o liw ki w  A ndaluzji

UPRAWY

R ozległe pola i p lantacje są przede w szystk im  w  do
linach w iększych  rzek jak  Tag, Gw adiana, G w adalk i- 
w ir i Ebro, których w od y  m ają dla upraw  decydujące  
znaczenie. T ereny naw adniane nazyw ają H iszpanie re- 
gardio, a krainy n ie  w ym agające sztucznego zrasza
nia — secano.

W secano  najw ażniejszym  gatunkiem  jest oliw ka, 
Olea europaea.  Jest to drzewo długow ieczne, sadzone  
już od czasów  rzym skich. L iczne gaje o liw n e są 
w  A ndaluzji i N ow ej K astylii. O liw ka rośnie bardzo 
dobrze naw et w  kam ienistej, suchej glebie, n iegościn 
nej dla innych gatunków . P ełne uroku są szarozielone  
gaje o liw ne, w yrosłe z czerw ono-brunatnej terra  rossa,  
kontrastującej z b łęk item  bezchm urnego nieba i b ielą  
pobliskich dom ostw.

Ryc. 5. Droga w  Górach Sierra N evada, po lew ej stro
n ie  o liw k i, ponad n im i m akchia

H iszpania jest pow ażnym  producentem  oliw y, zaj
m uje pod tym  w zględem  drugie m iejsce w  św iecie . 
P ew na część zbioru o liw ek  spożyw ana jest jako do
skonała przekąska do w erm utu, bądź jako dodatek do 
sałatek jarzynow ych.

Do innych gatunków , upraw ianych w  secano, należą  
figow ce, m igdały  i drzewo, którego ow oce zw ane są 
chlebem  św iętojańsk im . U praw y te jednak zajm ują  
znacznie m niejszy  obszar i n ie są już tak dla krajo
brazu H iszpanii typow e. Na targach h iszpańsk ich  
oprócz znanych nam  fig  suszonych i prasow anych do
stać można fig i św ieże, n ieprasow ane, w ielkości śred 
niej cebuli.
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P rzeciw ień stw em  upraw  jednogatun kow ych , zn a
m iennych  dla secano,  są w ie logatu n k ow e ogrody  
ow ocow o-w arzyw ne, zw ane huertam i na  terenach  
sztuczn ie naw adnianych, regardio .  R ozległe huerty  c ią 
gną się  od delty  Ebro aż po u jście  S egury, są one 
rów nież w  okolicach  A lm erii, G renady i S ew illi. O ko
lice  te to  jednocześn ie ośrodki starożytnej kultury  
i najgęstszego  zaludnien ia , kontrastujące z p ob lisk im i 
ja łow ym i w zgórzam i.

Często w arzyw n ik i w  huertach  są ochraniane od  
w iatrów  pasam i w ysok iej traw y , A ru n d o  donax,  po
krew nej naszej trzcin ie, oraz różnym i, jadalnym i ga 
tunkam i z rodzaju Opuntia.

N ajw iększe pow ierzchnie w  huertach  zajm ują gaje  
cytrynow e i pom arańczow e, k tóre m ożna już rozpoz
nać z daleka po ciem nozielonej barw ie liśc i, różnej od 
szarozielonej — drzew  o liw n ych .

Z innych  gatunk ów  w ym ien ić  należy: m orw y, brzo
sk w in ie  i n iehodow ane u nas granatow ce, które są m a
łym i drzew kam i lub  krzew am i o czerw onych k w ia 
tach i rów nie barw nych, c iem noczerw onych  ow ocach  
w ielk ośc i jabłka. Sok tych  ow oców  jest w yborny  
w  sm aku, doskonale gasi pragn ien ie , a rów nież m a  
w łasności lecznicze oraz dostarcza cennego barw nika.

W południow ej H iszpanii upraw iana je s t baw ełna , 
trzcina cukrow a i ryż. P lan tacje  baw ełny  barw ą k w ia 
tów  i w ysokością  roślin  przypom inają z daleka pole  
ziem niaków . W czesną jesien i b ielą  się  one od o b fi
tych  w łosków , okryw ających  nasiona w  dojrzałych, 
p ękających  torebkach baw ełny.

R yc. 6. Ogród arabsk i w  S ew illi

Z roślin  leczniczych  gatu n k iem  często sp otykanym  
jest rącznik, R icinus com m unis ,  roślina bardzo d ek o
racyjna.

Ozdobą H iszpan ii są p ięk n e ogrody arabskie, o ta 
czające w sp an ia łe  alkazary w  S ew illi i  G renadzie. 
P rzysłow ie  an daluzyjsk ie m ów i: „N ie w id z ia ł cudu, 
kto n ie b y ł w  S e w illi”. M iasto jest w y ją tk ow o  m alow 
n icze, a m ieszkań cy  pogodni i  radośni, je s t w ięc  p e w 
n ie w  tym  pow ied zen iu  odrobina praw dy.

W szystk ie ogrody arabskie są  sztuczn ie naw adniane, 
roślinność jest w  nich zw arta, teren  racjonaln ie w y 
zyskany. Brak założenia  osiow ego, tak znam iennego  
dla barokow ych ogrodów  W ersalu , W ilanow a i in . 
Ogród arabski podzielony  jest na n iew ie lk ie  kw adraty, 
uform ow ane z drzew , w śród których przew ażają: c y 
p rysy, palm y, lau ry , cytryny, pom arańcze, eu k a lip tu 
sy  i tuje. Prócz drzew  są n isk ie  krzew y, brak n a to 
m ia st roślin  zie ln ych . N a w et w  najbardziej u palne

R yc. 7. A leja  palm ow a w  ogrodzie arabskim  w  S ew illi

dni w  tych  cien istych  ogrodach pow ietrze jest w ilg o t
ne. W pływ a na to b lisk ie  sąsiedztw o w ody, sączącej się  
liczn ym i kanalikam i w śród p łyt chodnikow ych, w e  
w głęb ien iach  balustrad, w  m ałych w odospadzikach  
i b ijącej w  fontannach. Z innych  form  ogrodow ych  
rów nież in teresu jące są w irydarze „pełne ciem ników  
cyprysow ych , czarnych m irtow ych  kw adratów , roz
p ierzchłych  palm ” (Żerom ski).

P alm y, tak osob liw e w  Europie, rosną n ie  ty lko  
w  w irydarzach i ogrodach arabskich, ąle rów nież za
dziw iają  w  rozległym , jedynym  na P ó łw ysp ie lesie  
palm y daktylow ej w  E lche, w e w schodniej części H i
szpanii. W lesie  tym , posadzonym  przez M aurów, roś
n ie  około 170000 .palm , dochodzących do 40 m w yso 
kości. Sm ukłe ich k łodziny przypom inają kolum ny go
tyck iej katedry, a rozpostarte w  górze liśc ie  —  piękne  
sk lep ien ie . Nastrój w  tym  le s ie  jest w yjątkow o uro
czysty.

W m niejszych  skupien iach  palm a daktylow a rośnie  
w zdłu ż całej h iszpańskiej riw iery. W każdej praw ie  
m iejscow ości jest tu n iew ielk a  oaza palm ow a. W idok  
ten jest bardzo znam ienny dla południow ego krajobra
zu H iszpanii, na ogół w  innych  krajach Europy rzadki 
i już bardzo afrykańsk i. W  południow ej H iszpanii od
czuw a się  b liskość A fryk i, którą z P unta M arroąui bez 
trudu dojrzeć m ożna bystrym  okiem , gdyż szerokość  
C ieśn iny G ibraltarskiej jest n iew ielk a  (14 km); bliżej 
tu do A fryk i niż z G dyni na HeL
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HENRYK BŁASZCZYK (Kraków)

WELWITSCHIA MIRAB1LIS HOOK. F IL . 
IN T E R E SU JĄ C A  R O ŚL IN A  A FRY K A Ń SK A

Ryc. 1 i 2. Welw itsch ia  m irabil is  w  Ogrodzie B otanicz
nym  UJ

M orfologią tego gatunku zajm ow ało się  szereg ba
daczy.

W  elw itsch ia  posiada krótki p ień  dochodzący do 1 m  
średnicy, bardzo m ało w ystający ponad pow ierzchnię  
ziem i. P ień  ten kształtem  przypom ina burak; w  m u 

Ryc. 4. W elw itsch ia  m irabilis .  Starsza roślina  z  po
strzępionym i liśćm i i k w iatam i

W elw itsch ia  mirabilis  (synonim  Tum boa bainesii) 
należy do rodziny Welwitschiaceae;  została ona od
kryta w  roku 1860 przez dr Fryderyka W e l w i t 
s c h i a ,  austriackiego botanika-podróżnika, od k tó
rego nazw iska pochodzi jej nazwa (ryc. 1, 2). W e lw i t 
schia m irabilis  jest jedynym  przedstaw icielem  rodzaju  
W elwitsch ia .  G atunek ten pochodzi z południow o-za
chodniej A fryk i, gdzie rośnie w  pustynnym  pasie nad
brzeżnym  szerokości około 100 km i długości 1100  km, 
m iędzy 15° a 23,5° szerokości geograficznej południo
w ej. Jest to obszar o bardzo m ałej ilości opadów  desz
czow ych (18 m m  rocznie) i dużej w ilgotności powietrza. 
T akie sp ecyficzne w arunki klim atyczne są charakte
rystyczne tylko dla tego w ąskiego pasa nadbrzeżnego  
A fryki. R oślina ta jest jedną z najbardziej in teresu
jących roślin w spółczesnej flory, nie tylko ze w zględu  
na jej piękno, lecz rów nież z uw agi na jej m orfologię, 
typ  rozw oju i osob liw e w ystępow anie.

zeum botanicznym  Ogrodu B otanicznego U J znajduje  
się pień W elw itsch ia  o obw odzie 57 cm, w ysokości 
25 cm, zebrany ze stanow iska naturalnego (ryc. 3). K o
rzeń palow y tej rośliny sięga w  ziem ię do głębokości 
kilku m etrów , gdzie rozgałęzia się dopiero w  głębszych  
w arstw ach w ilgotnych gleby. Stożek w zrostu pnia za
nika bardzo w cześn ie i jego górną część pokryw a

Ryc. 3. P ień W elw itsch ia  mirabil is  w  M uzeum  B ota
nicznym  Ogrodu B otanicznego UJ

zdrew niała tkanka. U okazów  starszych górna część 
pnia jest lejkow ato w k lęsła  i w ykazuje w spółśrodkow e  
uw ypuklenia zaznaczające strefy  przyrostu pnia na 
grubość. Na brzegach pnia w yrastają  dw a naprzeciw 
ległe, w stęgow ate liśc ie  o nieograniczonym  w zroście na 
długość. L iście te rosną u podstaw y i u okazów  star
szych m ogą osiągnąć długość k ilku  m etrów . Pod w p ły 
w em  działania w iatru  ich końce u legają postrzępieniu  
i  stopniow o obum ierają; są one trw ałe i n igdy nie  
opadają (ryc. 4).

W elw itsch ia  jest rośliną rozdzielnopłciow ą, dw u
pienną. K w iaty  zebrane są w  kw iatostany podobne do 
szyszek. Pojedyncze szyszki k w iatostanow e sk ładają  
się z przysadek ułożonych dachów kow ato, param i na 
krzyż, na skutek czego szyszki te  m ają kształt cztero- 
kanciasty. W kącie każdej przysadki znajduje się  jeden  
kw iat (ryc. 5).
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K w iat żeński sk łada się  z jednego zalążka b ez śladu  
ow ocolistka  (ryc. 6). Zalążek posiada d w ie  osłonki, 
jedna z n ich  w yciągn ięta  w  długą rurkę.

K w iat m ęsk i m a okw iat złożony (ryc. 7) z dw óch  
par liści, sześciu  pręcików  zrośn iętycn  w  dolnej części 
w  rurkę oraz zm arniałego zalążka.

K w iaty  We lw i tsch ia  są zapylan e przez ow ady, g łów 
nie przez O don topus  sexpun cta tu s .  O w ady te  są  przy
w abiane przez nektar w yd zie lan y  przez zalążki w  po
staci kropli. N ektar ten zbiera się  na końcach rurek  
integum entu.

w yw ać. Ogród B otaniczny U J w  K rakow ie otrzym uje
w  drodze w ym iany nasiona W elwitschia  z Ogrodu Bo
tanicznego w  P ortugalii (Coimbra), który z kolei otrzy
m uje je  z naturalnych stanow isk  w  A ngoli (Afryka).

Ogród B otaniczny U J prow adzi od szeregu la t ob
serw acje  nad hodow lą W elwitschia m irabilis w  w a-

Ryc. 5. K w iatostan y  W elwischia m irabilis. A  — 
tostan m ęsk i, B —  K w iatostan  żeński

K w ia -

N asiona W elw its ch ia  posiadają szerokie b łon iaste  
skrzydełka (ryc. 8), służące do ich  rozsiew ania . D łu 
gość nasion  w aha się  w  gran icach  5— 8 m m , a szero
kość około 6 m m . Szerokość nasion  w raz ze sk rzyd eł
kiem  w yn osi 2—3 cm.

P ierw sze okazy w yhodow ano z nasion  w  szklarniach  
Ogrodu B otanicznego w  K ew . R oślina ta kw itn ie  
w  hod ow li bardzo rzadko; w  O grodzie B otanicznym  
w  Stellenbosca  (A fryka) w  roku 1947 zakw itł okaz w y 
siany  w  grudniu 1927 r.

N asiona W elw itsch ia  bardzo szybko tracą zdolność  
kiełkow ania  i d latego n ie m ożna ich  długo przecho-

Ryc. 8. N asiona W elwitschia m irabilis

runkach szklarniow ych. Jak stw ierdzono najlepsze re 
zu lta ty  k iełkow ania  osiągn ięto  przy w ysiew an iu  nasion  
do ziem i kom postow ej w ym ieszanej z piaskiem . N a
siona przysypuje się cienką w arstw ą przesianego p ia 
sku. W przypadku św ieżych  nasion m aksym alny pro
cent k iełkow an ia  w yn osi około 25°/®. K iełkow an ie na
sion  następuje już po około 10  dniach.

N ajw iększą  trudność w  hodow li spraw ia utrzym a
n ie s iew ek  przy życiu; giną one bow iem  przy skro
p ien iu  ich naw et najm niejszą ilością  w ody. Gdy siew k i 
osiągną w ysok ość 2— 4 cm należy je  przesadzić. D o
n iczkę z  siew k ą  w staw ia  się  do drugiej doniczki, 
a przestrzeń m iędzy nim i w ypełn ia  się ziem ią. U m iesz
czenie siew k i w  doniczce pow inno być tego rodzaju,

Ryc. 6. K w ia t żeń sk i R yc. 7. K w ia t m ęsk i 
W elw itsch ia m irabilis W elw itsch ia  m irabilis

Ryc. 9. Sposób sadzenia roślin  W elwitschia m irabilis  
a — doniczka, b —  drenaż, kolorem  czarnym  zazna

czona jest ziem ia

aby system  korzeniow y siew k i znajdow ał się  na w y 
sokości pow ierzchni ziem i w  doniczce zew nętrznej 
(ryc. 9). W elwitschia  n ie m oże być podlew ana bezpo
średnio z góry na pow ierzchnię ziem i i  to ani siew ki, 
ani okazy starsze. R oślinę tę  podlew a się  przeto w  ten  
sposób, że  zw ilża  s ię  z iem ię pom iędzy dw om a donicz
kam i. Do hodow li W elwitschia  zarów no siew ek , jak
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ł  okazów  starszych nadaje się  ziem ia kom postowa  
z dużą dom ieszką piasku. R ośliny m uszą m ieć w  do
niczkach duży drenaż, a tem peratura optym alna w  ho
dow li w ynosi 20—25°C.

Podlew ać należy dość rzadko. Starsze okazy trzeba  
sadzić w  głębokich doniczkach ze w zględu na ich długi 
korzeń palow y. Ze w zględu na to, że roślina ta nie 
znosi poruszania, przesadzać rzadko, tylko w  razie  
konieczności, a w ted y  ty lko  późną wiosną.

P oniew aż W elw itsch ia  mirabilis  rośnie w  bardzo 
specyficznych  w arunkach klim atycznych i edaficznych, 
cała trudność utrzym ania jej w  hodow li polega na 
stw orzeniu  jej w arunków  podobnych do naturalnych  
(duża w ilgotność pow ietrza i m ała w ilgotność gleby).

W elw itsch ia  jest rośliną długow ieczną. Przypuszcza

się, że m oże ona osiągać w iek  około 100 lat. W zrost 
i rozwój tej rośliny zarów no w  w arunkach naturalnych  
jak i szklarniow ych jest bardzo pow olny.

D a ta  siew u D a ta  pom iarów
Szerokość liści 

w m m
O bw ód p n ia  

w m m

26. VI. 1948 20. I. 1949 15 40
25. IV. 1955 35 90
20. XII. 1963 55 140

N iektóre dane dotyczące w zrostu tej rośliny zebra
ne na podstaw ie obserw acji roślin  hodow anych w  Ogro
dzie Botanicznym  U J zestaw iono w  pow yższej tabeli.

STAN ISŁAW  ROBERT BRZOSTKIEWICZ (Dąbrowa Górnicza)

W IZ E R U N K I K O PE R N IK A  
N A  K A R TA C H  T Y T U Ł O W Y C H  D Z IE Ł  H E W E L IU S Z A

T radycje obserw acyjne M ikołaja K opernika podej
m uje w  X V II w ieku Jan H e w e l i u s z  (1611— 1687). 
drugi w yb itny  astronom  polski. Po czteroletnich stu 
diach praw niczych w  A nglii i Francji wraca w  r. 1634 
do G dańska i za nam ow ą sw ego  nauczyciela, Piotra 
K r y g i e r a ,  pośw ięca się obserw acjom  astronom icz
nym . B ył on zw olennikiem  i propagatorem  teorii K o
pernika, którego w izerunki u m ieścił na  kartach ty 
tu łow ych  sw ych  dw óch dzieł: Machina Coelestis  (część 
pierw sza tego dzieła w yszła  w  Gdańsku w  r. 1673, 
a część druga w  r. 1679) oraz Prodrom us astronomiae  
cum  catalogo f ix aru m  e t  f i rm a m en tu m  Sobiescianum  
(G dańsk 1690), a w łaściw ie  trzeciej części tego dzieła 
pt. F irm am en tu m  Sobiescianum sive  Uranographia.

N a karcie ty tu łow ej dzieła pt. Machina Coelestis  
(p ^ n sza  I llb )  w idzim y w  postaci stojącej w izerunek  
K opernika, który w  praw ej ręce trzym a księgę, 
a ubrany jest w  długą suknię kanonicką. Twarz w ie l
k iego astronom a z w yrazu podobna jest do m iedzio
rytu Jana Teodora d e B r y oraz do sztychu Jakuba  
van M e u r s a .  Sutanna zapięta jest długim i p ętli
cam i, takież p ętlice  w idzim y na rękawach, które po
nadto m ają oblam ow ania z futra. Obok Kopernika  
w  bogatym  stroju stoi Tycho B r a h e, a pod ich sto
pam i znajduje się  napis: S ed  quam  plurim a Posteris  
relicta. Nad globusem  niebieskim  siedzą zam yśleni 
dw aj w yb itn i astronom ow ie starożytności: H i p -
p a r c h  i P t o l e m e u s z .  P ierw szy  z nich trzym a 
w  ręku cyrkiel, drugi natom iast w skazuje palcem  
gw iazdozbiór na globusie. Pod nogą Hipparcha jest 
napis: M ulta  detec ta ,  co oznacza: „w iele rzeczy zostało  
przez nich odkryte” i jest uzupełnieniem  poprzedniego 
napisu: „lecz daleko w ięcej czasom przyszłym  zosta
w iono”. Na lew ym  brzegu ryciny w idzim y obelisk, na 
którym  znajdują się cztery em blem aty: czaszka, oko, 
pług i serce, a oznaczają one: zdrow y rozsądek, by
strość um ysłu, pracę i w ytrw ałość. N a dole obelisku  
um ieszczono następujący napis: In Dei O. M. G loriam, 
R eiąue  L iterariae  increm en tu m  sum m is  ingenii,  cor- 
porisąue v ir ibus, su m ptu ąu e  incredibili ,  a m u ltis  re tro  
seculis, q u am  solide fundatum , ta m  fe lic iter  ex tru c tu m

hocce S ideralis  Scientiae, M onum entum , Filiis, N ep o -  
t ibusąue sancte porro conservandum , a m pliusąu e  ex -  
ornandum  rel inąuunt Patres.  Na szczycie obelisku znaj
duje s ię  gw iazda w  w aw rzynie, sym bolizująca drogę 
w iodącą do poznania gw iazd —  sic i tu r  ad astra.  P o
nad m ędrcam i w  obłokach w idoczny jest w óz tr iu m 
falny ciągniony przez trzy różne zw ierzęta: rysia  —  
prowadzonego przez G eom etrię z trójkątem  na gło
w ie, lw a  —  prow adzonego przez A rytm etykę ubraną 
w  szatę z cyfram i, i konia — kierow anego przez U ra
nię. Z w ierzęta oznaczać m ają: bystrość um ysłu  (ryś),

Ryc. 1. W izerunek K opernika na karcie ty tu łow ej trze
ciej części dzieła H ew eliusza pt. Prodrom us a s tron o 
miae cum  catalogo f ix a ru m  e t f i rm a m e n tu m  S ob ie 

scianum,  Gdańsk 1960

w ielką s iłę  (lew) i w ytrw ałość w  pracy (koń). W  w ozie  
trium falnym  siedzi A stronom ia z gw iazdą na czole, 
która w  lew ej ręce trzym a Słońce, a w  praw ej K siężyc. 
Nad w ozem  unosi się m itologiczny Czas w  postaci star
ca w skazującego napis: Deo e t  Poster ita ti ,  obok zaś
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anioł z trąbą i napisem : D w in a e  A r t i s  Im morta li taU .  
N a sam ym  dole tej p ięknej rycin y  jest nazw isko au 
tora i tytu ł dzieła: Johannis H eve lii ,  Machina C oe-  
lestis.

D rugi w izerunek K opernika znajduje się na karcie  
tytu łow ej trzeciej części dzieła  pt. P rod ro m u s as tro -  
nom iae cum  caialogo f i z a r u m  et f i rm a m e n tu m  S o 
b iescianum ,  która zaw iera 54 przepysznie w ykonane  
m apy poszczególnych gw iazdozbiorów  i w łaściw ie  jest  
atlasem  nieba (ryc. 1). Po środku ryciny sied zi m uza  
as*ronom ii U rania, obok niej stoi p ięć postaci sym 
bolizujących znane w ów czas p lan ety  (M erkury, W e
nus, Mars, Jow isz i Saturn), a z każdej zaś jej stro
ny stoi po pięciu  w ybitnych  astronom ów  (od lew ej): 
W a l t e r u s ,  T y c h  o, U ł u g - B e k ,  T i m o c h a -  
r i s ,  H i p p a r c h u s ,  P t o l e m e u s z ,  A l b  a-  
t e g n i u s ,  P r i n c i p i s  H a s s i a e ,  R e g i o -  
m o n t a n u s  i K o p e r n i k .  P o  obu stronach  
astronom ów  w idzim y postacie w yobrażające poszcze
gólne gw iazdozbiory. U  stóp U ran ii znajduje s ię  g lo 

bus n ieb iesk i, do którego Idąc n iesie  H ew eliusz  
w  praw ej ręce Tarczę Sobieskiego  (gw iazdozbiór na
zw any na cześć J a n a  III), a w lew ej Sekstans.  Za 
nim  zaś biegną zw ierzęta, które u m ieścił na niebie. 
Tuż przy T a rczy  Sobiesk iego  jest w stęga z napisem : 
Quaccunąue D ivina concessit Benignitas haec subm is-  
se sislo, a tąu e  offero, Vestroque sublim i com m ito  ju -  
dicio, a pod w stęgą  rozłożona księga i na niej napis: 
C atalogus F ixarum .  Ponad g łow am i astronom ów  i U ra
n ii w idzim y aniołki w  obłokach, które trzym ają w stęgi 
i chorągw ie z napisam i opiew ającym i chw ałę N ajw yż
szego. Na sam ym  dole ryciny tytu ł i nazw isko autora: 
F irm a m en tu m  Sobiesc ianum  s ive  Uranographia, Joh. 
H evelii .  G edani Anno 1687.

K arta tytu łow a Machina Coelestis  m a 356 m m  w y 
sokości i 218 m m  szerokości, a m iedzioryt w ykonany  
został przez Jerem iasza F a 1 c k a. N atom iast karta  
ty tu łow a F irm am en tum  Sobiesc ianum  s ive  Uranogra
phia  ma 300 m m  w ysokości i 370 m m  szerokości, m ie
dzioryt zaś w ykonał K arol de la  H a y e.

R yc. 1. — M artw e ptaki — sk u tek  zarazy o liw n e j na Ryc. 2. —  S id ła zastaw ione przez k łu sow ników  na 
Z atoce P u ck iej brzegu staw k ów  k. Chałup

Na Helu giną ptaki!

Jednym  z w ięk szych  n iebezp ieczeństw  zagrażają
cych w spółcześn ie nadm orskim  ptakom  jest tak zw ana  
zaraza oliw na. Skutk iem  zetk n ięcia  s ię  p taków  z w y 
rzucanym i przez statk i resztkam i sm arów  i ropy pióra  
ich sk leja ją  się tracąc znaczenie w arstw y izo lacyjnej. 
Substancje sm ołow e działają drażniąco na przew ód p o 

karm ow y u n iem ożliw iając praw idłow e traw ienie. W y
czerpane ptaki giną stopniow o z zim na i głodu.

R ów nież na naszym  w ybrzeżu  zaraza oliw na staje  
się  pow ażnym  n iebezp ieczeństw em  ptaków  w odnych. 
W początkach k w ietn ia  1965 r. brzeg Zatoki P uckiej 
pom iędzy K uźnicą i C hałupam i usiany b y ł cia łam i 
m artw ych  ptaków  o piórach posk lejanych  tłustą, o le 
istą  cieczą. W iększość znajdow anych ptaków  stano
w iły  okazy n iedaw no padłe, o m ało posuniętym  roz
k ładzie i w ychud łych  na skutek  d ługotrw ałego głodu  
ciałach. M artwe ptaki zgrom adzone b yły  na w ąskim  
pasie p laży, w  zasięgu  lub n ieco poza zasięgiem  fa l 
(ryc. 1). Znaczną w iększość stan ow iły  ptaki b laszko- 
dziobe, przew ażnie kaczki.

D nia 5 IV  1965 r. przeliczyłem  padłe ptaki na prze
strzeni około 1,5 km  odcinku  plaży w  pobliżu m iej
scow ości K uźnica. W śród 51 znalezionych m artw ych  
okazów  znalazły  się 2 łabędzie k rzyk liw e — C ygnus  
cygnus  (L.) L. i  16 zim ujących u nas północnych kaczek  
Ubla — O idem ia  fusca (L.) L. R esztę stan ow iły  trudne 
do określenie, o zatartych cechach system atycznych ka
czki i 1 rybitw a —  Sterna  sp. W edług relacji m iejsco
w ych  rybaków  zaraza oliw na na Zatoce P uckiej nie



jest zjaw isk iem  sporadycznym , a w ypadki m asow ego  
padania ptaków  trafiają  się coraz częściej. Osłabione 
i unieruchom ione ptaki łapane są m asowo w  celach  
konsum pcyjnych, stają się też łatw ym  łupem  kotów  
i psów . Ze w zględu  na fakt, że P ółw ysep  H elski i Za
toka Pucka leżą na trasie w iosennych i jesiennych  
w ędrów ek  ptaków , a dla niektórych gatunków  są 
m iejscem  zim ow ania, zjaw isko zarazy oliw nej staje 
się  tutaj szczególn ie  w ielk im  niebezpieczeństw em .

N a ptaki w  okresie przelotów  czyhają rów nież k łu 
sow nicy. D nia 6 IV lf6 5  r., nad słodkow odnym i staw 
kam i koło w si C hałupy zastałem  rozstaw ione sieci 
(ryc. 2). Sposób ich ustaw ienia i porozrzucane w okół 
pióra św iadczą, że sieciam i tym i łapano kaczki, któ
rych u lubionym  m iejscem  żerow ania są w spom niane  
zbiorniki.

P laga zarazy oliw nej na Zatoce P uckiej w ym aga  
usuw ania przez jednostk i p ływ ające resztek ropy 
i o lejów  w  obrębie zam kniętego akw enu zatoki. 
W okresie jesiennych  i w iosennych przelotów  warto 
też pom yśleć o w alce z k łusow nikam i.

A. P i e c h o c k i

Uwagi o odłowach zajęcy

W śród szeregu tow arów  eksportow anych z  P olsk i do 
krajów  Europy Zachodniej, od kilku la t znalazły się  
i żyw e zające, poszukiw ane na rynkach zagranicznych  
do zasilan ia  łow isk  ubogich w  ten rodzaj zw ierzyny. 
P oczątkow o akcja odłow ów  zajęcy n ie przynosiła na
leży tych  rezu ltatów , gdyż gospodarze terenów  ło w iec 
kich w  naszym  kraju byli przekonani, że odłów  przy
czynia się do w yja łow ien ia  łow iska  przez znaczne obni
żen ie  w  nim  dotychczasow ego pogłow ia szaraków .

D ośw iadczen ia  la t ostatnich w ykazały  jednak, że 
przypuszczenia tak ie  były  najzupełn iej fa łszyw e i d la
tego ilość eksportow anych żyw ych zajęcy zaczęła szyb
ko w zrastać, przynosząc zarów no gospodarzom  obw o
dów  łow ieck ich  i ośrodków  hodow lanych, jak i P ań
stw u  pokaźne zyski, co najw ażniejsze — bez szkody  
dla zw ierzostanów .

obsłudze sieci, w  krótki dzień zim ow y n ie  da się  zro
bić w ięcej niż 6 pędzeń, a zatem  opolow uje się zaled
w ie połow ę tego obszaru, co przy odstrzale zajęcy. 
P rzesunięcie bow iem  kilom etrow ej długości sieci z w y 
jęciem  i ponow nym  w biciem  podtrzym ujących ją pa
lików , zajm uje dużo czasu. Do g łów n ej, sieci z obu jej 
końców  dostaw ia się  ponadto sieci skrzydłow e, co też 
jest dość pracochłonne. S łow em  odłów  w  żadnym  w y 
padku nie obejm ie tej pow ierzchni, co norm alne dzien
ne polow anie. Poza tym , w  czasie odłow ów  dokonyw a
nych w  okresie, gdy na polach n ie ma jeszcze pokrvw v  
śnieżnej, a przez to sieć jest dobrze w idoczna, zające 
m asowo cofają się z pedzenia, tak, że złananych zo
staje zaled w ie około 40°/q ruszonych szaraków , a resz
ta pozostaje w  łow isku  jako m ateriał hodow lany

Ryc. 1. S ieć na zające. —  Fot. L. Pom arnacki

W  ciągu polow ania  robi się  zazw yczaj do 12 pędzeń  
w  ciągu dnia, a zatem  opolow uje się często całe 100% 
terenu przeznaczonego na ten dzień do opolow ania. 
Poza tym  około zajęcy znajdujących się  w  tych  
pędzeniach byw a ostrzelane i staje się łupem  m yśli
w ych  lub uchodzi z lżejszym i czy cięższym i ranami, 
n ie stanow iąc już na przyszłość dobrego m ateriału  
hodow lanego.

Podczas odłow u natom iast sytuacja jest w yraźnie  
korzystn iejsza . Przy najspraw niej naw et działającej

Ryc. 2. Z łapany zając. — Fot. L. P om arnacki

i w  dodatku zupełn ie zdrowy bez postrzeleń i okale
czeń.

O dłów  na danym  terenie kończy się  zazw yczaj 
w  jednym  dniu, gdyż p laców ka, situpująca żyyve sza
raki, m a na azien  następny najczęściej zaplanow ane  
łow ien ie  zajęcy w  innym  obw oazie łow ieck im  i tam  
m usi dostarczyć sprzęt, a zatem  na drugiej połow ie  
przeznaczonej do oo iow u pow ierzchni, odłów  aloo  
w  ogóle n ie byw a już dokonyw any, w zględ n ie ma 
m iejsce dopiero po up ływ ie  k ilku  czy naw et kilkunastu  
dni, w  czasie których zające potrafią częściow o przejść 
i na obszar po dokonanym  odiow ie, gdzie już n ik t ich  
w  tym  roku n ie będzie niepokoił.

Jak w iuać z pow yzszego, n ie m oże w ięc  być m ow y  
o jak im ś nadm iernym  w yja łow ien iu  łow iska, a poza 
tym  — m aterialnie rzecz biorąc odłów  jest o w ie le  ko
rzystn iejszy od eksploatow ania łow iska przy pom ocy  
oustrzału, gdyż cena upitego zająca w  I k lasie  jakości 
w yn osi zaledw ie 90 złotycn za sztukę, gdy tym czasem  
szarak od łow iony kosztuje 350 złotych, a kom plet z ło 
żony z dw óch sam ic i sam ca lOoO złotych.

Po dokonanym  odłow ie szaraki są badane przez le 
karza w eterynarii, gdyż w niektórycn okolicacn  na
szego kraju panują zakaźne choroby zajęcze, jak  tu 
larem ia i bruceloza, zw ana inaczej chorooą Banga. 
Chore sztuki oczyw iście nie mogą stanow ić towaru  
eksportow ego, są w ięc  zabijane i niszczone. Ze zdro
w ych  zajęcy tw orzy się kom plety hodow lane, um iesz
czane w  długich typow ych  skrzynkach drew nianych, 
w  których sam iec sied zi w  środkow ej przegródce, zaś 
dw ie sam ice w  przegródkach bocznych, oznaczonych  
specjalnym  znakow aniem .

O dłow ione zające koncentruje się w  bazach ekspor
tow ych, w  których następnie przygotow uje się odpo
w iednie ilości dla krajów  odbierających. W ysyłka za
jęcy odbyw a się  zazw yczaj drogą lotniczą, która skra
ca do m inim um  czas podróży i ogrom nie przez to 
zm niejsza śm iertelność zajęcy, spow odow aną norm al
nie dłuższym  okresem  przebyw ania w skrzynkach.

W ten sposób nasze poczciw e szaraki uzyskują  
obce obyw atelstw o, dając w  zam ian P olsce cenne de
w izy.

L. P o m a r n a c k i
44*
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Nowa szosa w poprzek Brazylii

P orów nano k ied yś B razylię  do śp iącego olbrzym a. 
N ic dziw nego —  z pow ierzchnią  8,5 m in  km 2 i  z lu d 
nością (1£60) 71 m in . Pod w zględ em  pow ierzchni za j
m uje 6 m iejsce, a  pod w zględem  zaludnien ia  —  8 m iej
sce na Ziem i. N ie  tylko jednak  w ielkość terytorium  
i  jego zaludnien ie stanow i o potencja ln ych  m ożliw oś
ciach tego kraju. W jeszcze chyba w ięk szym  stopniu  
tw orzą je  olbrzym ie za ledw ie tknięte, jak  dotąd przy
najm niej, bogactw a naturalne. R ozwój gospodarczy  
ham ują jednak w  znacznym  stopniu  d w ie okoliczności: 
zm asow anie ludności praktycznie' ty lk o  na obszarze  
położonym  najdalej na połudn iu  kraju  i w  stosu n 
kow o w ąskim  p asie  przybrzeżnym  oraz bardzo słaba  
sieć kom unikacyjna, zw łaszcza dróg, w e  wnętrzu.

P ow oli jednak olbrzym , pom im o w szystk ich  tych  
trudności, zaczyna otrząsać s ię  ze snu. W idom ym  tego  
przejaw em  i sztandarow ym  n iejak o sym bolem  jest 
B rasilia , p iękna jak  m arzenie, u ltranow oczesna sto 
lica^ położona w  n iem al geom etrycznym  środku tej 
części kraju, która leży  na p o łu d n ie  od A m azonki. B u 
dow a B rasilii, zgodnie z zam ierzen iam i jej tw órców , 
już dzisiaj rozładow uje przeludnione p ołudn ie i sk ie 
row uje B razylię ku jej in teriorow i. Sam o m iasto  i jego  
region  stają  się także n ajw ażn iejszym  w ęzłem  kom u
n ikacyjnym  państw a. P rom ien iu ją  zeń na w szystk ie  
strony szosy. Do ich  w achlarza orzybvła  ostatn io  now a  
droga, która stać s ię  m a w  przyszłości kręgosłupem  
lądow ej kom unikacji kraju. D roga ta stan ow i przed
łu żen ie  istn iejącej już trasy z  Sao P au lo  na  południu  
do B rasilii. W iedzie ona ku północy, do portu B elśm  
do Para u u jścia  A m azonki. D ługość jej n iedaw no  
otw arteso  odcinka B rasilia  —  B elem  w yn osi im ponu
jące 2 227 km. A by uniknąć konieczności budow y kosz
tow nych  m ostów  prow adzono go  dzia łem  w odnvm , n aj
p ierw  (jadąc z południa, od B rasilii) na  zachód, po
tem  —  począw szy od punktu na  południe od m iejsco
w ości Im peratriz —  na w schód  od rzeki T ocantins, 
która uchodzi pow yżej B elem  do deltow ej odnogi A m a
zonki zw anej Para.

Droga m a na razie ty lko n aw ierzch n ię gruntow ą. 
W najb liższym  czasie przew iduje się  jej w y a sfa lto w a 
nie. B udow ę prow adzono rów n ocześn ie  i z południa  
i z północy. Jej inspiratorem  b y ł B ernardo S a y a o ,  
gubernator stanu G oias. Sam  zresztą  zg inął w  czasie  
robót przyw alony drzew em  w  dżungli, zg inął n iem al 
sym boliczn ie , bo w  m iejscu  p ołączen ia  odcin ków  p ó ł
nocnego z południow ym .

D rogę budow ano w  nadzw yczaj ciężkich , p ion ier
sk ich  w arunkach, w śród n iedostatków , chorób, im pro
w izacji. N ajp ierw  ze śm ig łow ców  spuszczano na linach  
ludzi do dziew iczej dżungli. W ycin ali oni lądow isko  dla  
helikopterów , później w yd łu ża li je  w  p rym ityw n y  pas 
startow y dla zw yk łych  sam olotów . W tedy do działania  
przystępow ało w ojsk ow e lo tn ictw o b razylijsk ie , zaopa
trując te w y su n ięte  posterunki budow y w  narzędzia  
i środki do życia. Z k o le i przecinano puszczę w ąsk im i 
ścieżkam i, aby u m ożliw ić pom iary geodetom . W reszcie 
do akcji w kraczali drw ale poszerzając drogę i sp ych a
cze, które karczow ały  las i w y ró w n y w a ły  gruntow ą  
naw ierzchnię. Przy sposobności okazało się, ku  rozpa
czy budow niczych , że dżungla w prost u siana jest n ie
w ie lk im i, ostrym i pagórkam i, k tóre n ie b y ły  w idoczne  
z sam olotu  pod gęstym  kożuchem  drzew nym .

Potężnym  w rogiem  okazały s ię  rów nież deszcze rów 
n ikow e. Z m yw ały on e całe partie  już skonstruow anej 
szosy, odcinając tym  sam ym  od zaplecza w ysu n ięte  
czołów ki drogow ców . Jedynym  w yb aw ien iem  był w  ta
k ich  w ypadkach , oczyw iśc ie , transport lotn iczy. Jednak  
zrzuty spadochronow e często b y ły  n iecelne. O pow ia
dają że Sayao kazał w ted y  w sadzać do przesyłek ... 
koty, które sw ym  m iau czen iem  w sk azyw a ły  w łaśc iw y  
k ierunek  w yg łodzon ym  robotnikom .

Już dziś norm alny transport szosą z Sao P au lo  do 
B elem  (ok. 3 400 km) trw a 12 dn i, tj. —  paradoksal
n ie  — znacznie krócej n iż słabo, jak dotychczas roz
w in ięta  żeg luga  m orska w zdłuż w ybrzeża. M iarą do
broczynnych sk u tk ów  istn ien ia  drogi m oże b yć fakt, 
że np. handlarz n apojów  orzeźw iających  z B elem  do
sta je  je  w  stan ie  n ienaruszonym  o 1/3 czasu  w cześn iej 
j za 1/4 poprzedniej ceny. Szosa zw ięk szy ła  n ieb yw ale

ruch transportow y. Przez taką no. Im peratriz przejeż
dżały w ed łu g  oficja lnych  obliczeń 3 sam ochody m ie
sięczn ie w  1960, w  1964 natom iast —  już ponad 1000. 
A le  n ie ty lk o  to. Zbiory ryżu w  okolicy w zrosły  w  c ią
gu k ilk u  ty lk o  ostatn ich  la t z 8000 do 500 000 worków. 
Szosa jest jednak przede w szystk im  m agnesem  dla no
w ego a trw ałego osadnictw a. D zięki niej o sied liło  się  
już po obu jej stronach ok. 200 000 ludzi, g łów nie rol
n ików . Przeprow adzany przez nich gorączkow y kar- 
czunek już obecnie zm usza do rozw iązania takich  pa
lących problem ów  now oczesnej gospodarki rolnej, jak  
np. zw iększonej erozji odsłoniętej gleby, zm yw anej 
rów nik ow ym i deszczam i torencjalnym i.

Jednak pom im o w szystk ich  tych  p iętrzących się  
trudności p ion iersk iego osadnictw a, rozw iia iącego  się  
na dodatek w  zupełn ie prym ityw nym  środow isku na
turalnym , pom im o nadal jeszcze panujących stosun
ków , k tóre żyw o przypom inają X IX -w ieczn y  am ery
kański T zik i Zachód, gdzie nóż i p isto let b y ły  panu
jącą w yk ładn ią  praw a —  w szystko w skazu je na to, że 
dokonano decydującego kroku dla u jednolicen ia  kon
trastow ej dotychczas geografii B razylii. Spięto dwa  
biegu ny w ysok iego  napięcia. Sypią  s ię  jeszcze iskry  
i  w ystęp u ją  porażenia, a le prąd p łyn ie  i to  n iepow 
strzym anie a coraz siln iej.

E. S c h n a y d e r

C r e a s e D. -  Jo in ing the  two Brazils. Geographłcal Ma- 
gazlne  1964(36), 3, s. 184—197.

Jeszcze kilka słów o „wszy słoniowej“ 
Haematomyzus elephantis Piag

W esz słon iow a” (po n iem iecku Elefantenlaus)  jest 
to praw dziw e l’enfant terr ib le  dla system atyk ów  po
cząw szy od chw ili jej opisania aż po obecne czasy. Ten 
k łop otliw y ow ad m ierzy n iespełna 2 m m  długości i rze
czyw iście  jest nieco podobny do w szy (Auopluvci) 
i w szo łów  (Mallophaga), a jednocześn ie w ykazuje taki 
zespół sw oistych  cech, że problem atyczne jest um iesz
czanie go w  którym ś z tych rzędów . N a przykład bu
dow a głow y, aparatu pyszczkow ego, jak i pobieranie  
pokarm u jest inne niż u  w szy i w szołów . W szy nakłu
w ają skórę żyw icie la  celem  pobrania krw i. W szoły  
żyw ią  się  w ytw oram i keratynow ym i naskórka, lub  
najw yżej płytko nagryzają naskórek prosto zbudow a
nym i szczękam i. N atom iast „w szy słon iow e” w w ier
cają się  ryjk iem  głęboko w  9kórę przy pom ocy specy
ficzn ie  ustaw ionych  szczęk. M uskulatura ryjka pomaga 
skurczam i do pom pow ania k rw i z żyw iciela . Form a ta 
nie jest. żadnym  pośrednim  ogniw em  m iędzy w szam i 
a w szołam i. O becnie uw aża się, że H aem a to m yzu s  
przeszedł rów noleg ły  rozw ój filogenetyczn y z w szam i 
i  w szołam i, które w yodrębniły  się praw dopodobnie  
w  okresie kredow ym  z w olno żyjących przodków  gryz- 
ków  (Pra-Psocoptera) .  N ic  w ięc  dziw nego, że przed  
dziesięciu  la ty  zrodziła się  koncepcja utw orzenia dla  
tego jedynego rodzaju osobnego rzędu R hyn coph th i-  
raptera .  P ogląd ten spraw ił w yodrębnien ie tak w yso
kiej jednostk i system atycznej jaką jest rząd i to dla  
jednego rodzaju o dw óch zaledw ie gatunkach: H a em a 
to m y zu s  e lephantis  (u słoni) i H. kopk ins i  (u św in io - 
w atych  z a frykańsk iego rodzaju Phacochoerus). Toteż  
dziś jeszcze najpopularniej H aem a to m yzu s  byw a za li
czany do rzędu w szołów , a czasem  do wszy. W jed
nym  w szyscy  autorzy są zgodni, że pokrew ieństw o  
„w szy słon iow ych ” z p luskw iakam i jest bardziej od
leg łe . P ogląd  ten był raz w ysu n ięty  przed 35 la ty , ale 
od początku n ie  zyskał uznania.

W ielu autorów  zastanaw ia się, na jakiej podstaw ie  
m ożna by rozstrzygnąć k w estię  pochodzenia, a co za 
tym  id zie  u sta lić  przynależność system atyczną tej d ziw 
nej „w szy słon iow ej”. N ow oczesne poszukiw ania  idą  
w  kierunku w yłow ien ia  sw oistych  cech anatom icz
nych, em briologicznych, fizjo logicznych itd., k tóre  
m iały  m ało  szans na znaczne przekształcenie się  w  roz
w oju rodow ym  obecnego H aem atom yzus.  N atom iast 
zespoły  cech pow stałych  przez przystosow ania paso
żytn icze są m ało sta łe  w  procesie ew olu cji pasożyta  
i żyw icie la , i na ich podstaw ie n ie  w ysuw a się  daleko
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idących w niosków  filogenetycznych i system atycznych. 
W rozstrzygnięciu  spraw y przynależności system atycz
nej H aem a to m yzu s  nie m ogłyby być pom ocne badania  
pasożytów  odżyw iających się  krw ią ssaków  o zbliżonej 
do słonia budow ie skóry jak nosorożec i hipopotam. 
W spom nieć przy tym  trzeba, że na nosorożcach i h ipo
potam ach n ie w ystęp ują  żadne pasożyty, które byłyby  
podobne do „w szy słon iow ych”.

J. Z ł o t o r z y c k a
W szechśw iat 1964 zesz. 5, s tr . 115 art. E. 2uehow skiej.

Działanie pola magnetycznego 
na obniżenie śmiertelności 

w wyniku napromieniowania

N iedaw no w  N aturę  (4903, 1963) doniesiono o tym, 
w  jak i sposób udało się  obniżyć poziom  śm iertelności 
naprom ieniow anych stw orzeń żyw ych. O statnim i czasy  
prow adzi się  prace nad badaniem  w p ływ u  prom ienio
w an ia  na gryzonie. N aprom ieniow uje się  je daw kam i 
prom ieni X  i g am m a  rzędu daw ki śm iertelnej. Śm ier
telność zależy od daw ki i natężenia prom ieniow ania, 
rodzaju, p łci i w iek u  zw ierząt. Z w ierzęta nie są w  sta 
n ie  odtw orzyć zniszczonych leukocytów , erytrocytów  
i innych  sk ład n ik ów  k iw i. S taje s ię  to przyczyną

śm ierci w  w ypadkach zakażenia krw i, krw otoku lub 
anem ii.

W C hicago przeprow adzono 17 dośw iadczeń z 920 
m yszam i różnych rodzajów  i w ieku, które poprzed
nio znajdow ały się w  polu m agnetycznym  — tak jed
norodnym , jak i n iejednorodnym . N astępnie m yszy  
te poddano w  ciągu określonego czasu naprom ienio
w aniu daw ką prom ieni 800 r przy m ocy daw ki 33—  
100 r/m in. Potem  m yszy zostały  przeniesione do spe
cjalnych klatek, w  których um ieszczono je wraz 
z m yszam i kontrolnym i, które nie przebyw ały po
przednio w  polu m agnetycznym . Co się okazało? Dla 
m yszy, które po przebyw aniu w  polu m agnetycznym  
o natężeniu 4 200 Oe zostały w  ciągu czasu do 3 dni 
poddane naprom ieniow aniu, śm iertelność zm alała  
o 24— 30%. Ponadto uprzednie „nam agnesow anie” 
zm niejszyło stopień choroby poprom iennej.

M yszy um ieszczono rów nież uprzednio w  n iejed n o
rodnym  polu m agnetycznym  o natężeniu  3 600 Oe. 
W czterech dośw iadczeniach po naprom ieniow aniu  
śm iertelność zw iększyła  się, w  pozostałych  —  zm niej
szyła. Z m niejszenie procentu śm iertelności najbar
dziej daw ało się odczuć w  10— 20 dni po naprom ie
niow aniu. Przebyw anie w  polu niejednorodnym  w p ły 
w a n ie ty lko na liczbę leukocytów , podobnie jak jed 
norodne pole  m agnetyczne, lecz rów nież na liczbę 
erytrocytów , m oże w ięc  osłabić działanie anem ii, w y 
w ołanej przez naprom ieniow anie.

Br. K u c h o w i c z

A K W A R I U M  I  T E R R A R I U M

Megalamphodus sweglesi (Skoczek 
czerwony) i jego hodowla akwariowa

M. sw eg les i  kształtem  ciała przypom ina dobrze zna
ny w  C zechosłow acji M egalam phodus megalopterus.

U barw ien ie ciała cytrynow ożółte do pom arań
czow ego, p łe tw y  łososiow oczerw one. N a p łetw ie  
grzbietow ej w ystęp u je  czerw ona plam a, a u n iektó
rych  sam ców  czerw onobrunatna. Po bokach za skrze- 
lam i w ystęp u je  czarna plam a. Rybkę tę  znalazł i opi
sał francuski ichtio log  J. G e r y  dopiero w  roku 1961.

D ojrzałe ryby ła tw o  dają się hodow ać w  norm al
nych w arunkach, trudniejsze jest uzyskanie i w ycho
w an ie  m łodych. Do tarła i hodow li najbardziej odpo
w iedn ia  jest w oda m iękka, lekko kw aśna. Z w łasnych  
dośw iadczeń autora w iadom o, że para, która już je 
den raz odbyła tarło, n ie  chce ponow nie się trzeć, albo  
dopiero po bardzo długim  okresie czasu. N ajczęściej 
s ię  zdarza, że po um ieszczeniu pary w  osobnym  cał
kow icie  szklanym  akw arium  sam iec przez w iele  dni 
bezskuteczn ie w abi sam icę, później natom iast, k iedy  
sam ica znacznie zgrubnie w  części brzusznej i sam a  
w ypłyn ie ponad rośliny, w ów czas sam iec n ie zwraca  
na nią uw agi, a jeżeli dojdzie do tarła tylko nieznaczna  
część jaj zostaje zapłodniona, gdyż w iększość z nich  
już jest zbyt stara.

Z zadow alająco odbytego tarła otrzym uje się 150— 
300 m łodych, k tóre na początku rosną dość szybko

R O Z M A I T O Ś C I

Z aw artość w ęg la  prom ieniotw órczego w  różnych oznaczeniem  stosunku C-13/C-12 w  następujących
gatunkach drzew . Ostatnio przeprowadzono badania gatunkach drzew: Seąuoia  sp., P inus radiata  D. Don
nad ogólną zaw artością izotopów  w ęg la  oraz nad w  U SA  i kauri (A ga th is  austra lis  [Lamb] Steud., ro-

M egalam phodus sw eg les i  (na lew o  ? na praw o cf)

i po 3— 4 tygodniach jedzą już drobne oczliki. Później 
wzrost ulega przyham ow aniu.

W praw dzie dojrzałe rybki n ie są w ym agające  
i w  stadku  stanow ią estetyczną ozdobę akw arium , 
jednakże trudności w  uzyskaniu  i w ychow aniu  na
rybku czynią je n iedostępnym i dla w iększości akw a
rystów.

S. F r a n k  (tłum . S. Stokłosow a)
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dżina Coniferae)  na N ow ej Z elandii. O kazało się, że 
m łode drzew a różnią się  od starych in ten syw n ością  
prom ien iow ania zw iązk ów  w ęg ła . Z jaw isko to pozo
staje w  ścisłej zależności od zm ian w  zaw artości d w u 
tlenku  w ęg la  w  otaczającej atm osferze (zm ienny  
w spółczynn ik  lsC0 2 /'*C0 g) oraz od sw oistych  proce
sów  przem iany m aterii, zachodzących w  danym  ga
tunku roślin y . M łode drzew o pochłan ia  d w utlenek  
w ęg la  z atm osfery  na stosunkow o n iew ie lk ie j w yso 
kości w  porów naniu  ze starym  i siłą  rzeczy w ykazu je  
m niejszą  zaw artość w ęg la  prom ien iotw órczego. In te
resu jący  jest fakt, że w  próbkach, pochodzących ze  
starych drzew , rosnących pojedynczo w  m iejscach  od
słon iętych  i tym  sam ym  dobrze przew ietrzanych , 
stw ierdzono analogiczn ie obniżoną zaw artość izoto
pów  w ęgla .

W. J. P.

Z ależność pom iędzy d ługością  dn ia  a rozw ojem  
roślin . N a Kubie, w  okolicach Santiago de las Vegas, 
przeprow adzono w  ciągu jednego roku badania nad  
w p ływ em  długości dnia na szybkość rozw oju  i zapy
lan ia  różnych roślin: pom idora z gatunku L yco p ers i -  
cu m  escu len tu m  M ili. (rodzina Solanaceae)  i ketm i 
z gatunku H ibiscus cannabinus  L. (rodzina M alvaceae).  
Z badań tych  botanicy an g ie lscy  w y sn u li w n iosek , że  
roślin y  „św iatło lub ne” za liczyć  m ożna do dw óch za
sadniczych  grup fizjo log iczn ych : a) „gatunki lub iące  
długi dzień” i b) „gatunki lu b iące  krótki d zień ”. P o
m iędzy nim  istn ie je  oczyw iśc ie  szereg odm ian (w p ływ  
czynników  ekologicznych , gen etyczn ych , k lim atycz
nych). Z ależność pom iędzy d ługością  dnia a w iek iem  
pom idora przedstaw iono m atem atyczn ie w  postaci l i 
nii h iperbolicznej. W ten sposób w ykazano, że  w  w y 
padku pom idorów , im  d łuższy dzień , tym  w cześn iej 
następuje zap y lan ie  kw iatów .

W . J. P.

Enzym y adaptacyjne w  g lonach  skażonych p ier
w iastkam i prom ieniotw órczym i. Jak w iadom o, obecne  
dośw iadczen ia  z bom bam i atom ow ym i pow odują stop
n iow y  w zrost rad ioak tyw ności całego najb liższego  
otoczenia „poligonów  atom ow ych”, a w ięc  atm osfery, 
g leb y  oraz w od y na znacznych obszarach, p rzew yż
szających nasze n ajw iększe w ojew ództw a. T eren za 
k a żo n y  pyłem  rad ioaktyw nym  prom ien iu je nieraz  
przez k ilkadziesią t la t i stanow i tym  sam ym  pow ażne  
niebezp ieczeń stw o d la p rzebyw ających  tam  isto t ży 
w ych.

W ybitn ie destrukcyjne d zia łan ie  p ierw iastk ów  pro
m ien iotw órczych  polega na tym , że  prom ien ie jon izu
jące, przenikając do organizm u, rozszczep iają  drobiny  
so li m ineraln ych  i w ody w ch odzące norm aln ie w  skład  
tkanek, uw aln iając w  ten  sposób chem iczn ie czynne  
jony, w  szczególności jony tlen u  z w ody tkankow ej. 
W ten  sposób w  żyw ym  ustroju  p ow stają  d u że ilości 
w ody u tlen ionej (H2O2). Jak w iadom o, w oda u tle 
n iona jest czynn ik iem  u tlen ia jącym  i denaturującym  
żyw e białko.

W glonach, rosnących  w  rad ioak tyw n ych  w odach, 
np. dookoła słynnego  atolu B ik in i, który dzięk i lek 
kom yślnej i n ieprzem yślanej dzia ła lności człow ieka  
sta ł się  praw dziw ym  „cm entarzyskiem  b io log icznym ”, 
w yk ryto  znaczne ilo śc i w ody u tlen ionej. R oślin y  te  
są zm uszone przystosow ać się  do zm ien ion ych  w a 
runków  bytu. W tych  n iezw yk łych  d la n ich  w aru n 
kach życiow ych  produkują in ten sy w n ie  sw o isty  en 
zym  katalazę. K atalazę, rozkładającą H 20 2, zaliczono  
do tzw . enzym ów  adaptacyjnych , a  w ięc  d opasow a
nych do istn iejących  w  danej ch w ili w aru n k ów  bytu. 
B ez tej sw oistej w łaśc iw ośc i żyw ej m aterii ży c ie  b y 
łob y  zu p ełn ie  n iem ożliw e.

W. J. P.

XV K ongres A stronautyczny w  W arszaw ie. Podczas 
gdy w  G enew ie trw ały  obrady III M iędzynarodow ej 
K onferencji, pośw ięconej w yk orzystan iu  en erg ii ją 
drow ej, w  P ałacu  K ultury i N auk i w  W arszaw ie od 
byw a ły  się obrady X V  K ongresu  M iędzynarodow ej 
F ed eracji A stronautycznej. W ciągu  6 dni W arszaw a

stała się  sto licą  św iata  badań kosm icznych. Zgrom a
dzili się tw órcy w szystk ich  w ybitnych  osiągnięć nauki 
św iatow ej w  pokojow ym  badaniu przestrzeni kosm icz
nej. W K ongresie udział w zięło  około 700 uczestników . 
N ajliczn iejsze  d elegacje przysła ły  oba m ocarstw a ko
sm iczne — Zw iązek R adziecki i Stany Zjednoczone. 
O twarcia K ongresu dokonał w iceprezes M iędzynaro
dow ej F ederacji A stronautycznej i przew odniczący  
P olsk iego  T ow arzystw a A stronautvczne?o — prof. 
M. Ł  u n  c. Spośród w ielu  prac referow anych na p osie
dzeniach specjalnych  kom isji, na szczególną uw agę  
osób zainteresow anych  badaniam i nukleonicznym i za
sługują prace w ygłoszone na posiedzeniach  kom isji 
bioastronautyki. Z referatu prof. S i s s a k i a n a  (od
czytanego przez prof. G i z e  n k ę) w yn ika  w yraźnie, 
że centralnym  zagadnieniem  bioastronautyki jest 
ochrona życia  kosm onautów  w  poieździe kosm icznym , 
ochrona kosm icznych podróżników  przed prom ienio
w aniem  i zapew nien ie  im zdolności do pracy. W arto 
w spom nieć o przedstaw ionych po raz -p ierw szy pu
b liczn ie zdjęciach z  lo tu  R angera-7.

Br. K.

O pinia o Św ierku. Z rocznej praktyki w  Ośrodku 
Badań Jądrow ych  w  Św ierku  pod W arszawą pow ró
cił do S tanów  Z jednoczonych dr Joseph H. R o s 0- 
ł  o w  s k i z  laboratorium  firm y G eneral E lectric. 
W czasop iśm ie G eneral Electric Bulle tin  og łosił on 
en tuzjastyczny artykuł o perspektyw ach rozw ojow ych  
m łodej nauki polsk iej, zw racając w ie le  uw agi na roz
w ój fizyk i teoretycznej. Zdaniem  jego w yn ik i prac 
m łodych polsk ich  atom istów  niejednokrotnie są  c ie
kaw sze od w yn ik ów  atom istów  am erykańskich , m im o, 
że ci ostatni często dysponują lepszym  sprzętem . (Wg 
P rzeg lą du  Techn.  Nr 51/1964).

Br. K. 

P roblem atyka p ierw iastków  rzadkich w  P olsce. Tak
zw ane p ierw iastk i rzadkie odgryw ają dziś coraz w aż
n iejszą  rolę w  chem ii, m edycynie, technice jądrow ej, 
rad iotechnice i  innych  dziedzinach. Potrzebne są na 
ogoł n iew ie lk ie  w agow o ilości tych substancji, ja k i
k o lw iek  jednak  istotny brak ich  jest w  stan ie zak łó
cić pow ażnie badania naukow e czy też produkcję. 
W iadom o jednocześn ie, że w  naszych rudach m etali 
kolorow ych, w  w ęg lu  i w  półproduktach i odpadkach  
znajdują się  w ystarczające ilo śc i takich p ierw iastków , 
jak germ an, selen , niob, ind, beryl p ierw iastk i ziem  
rzadkich itp.

P rzew odniczący K om itetu  N auki i T echniki, w ice 
prem ier E. S  z  y  r, w yd a ł ostatnio zarządzenie, w  któ
rym  u sta lił g łów ne problem y zw iązane z p ierw iastk a
m i rzadkim i oraz określił, jak ie  p laców ki odgryw ać  
m ają rolę p laców ek w iodących w  ich rozw iązyw aniu . 
Instytut G eologiczny, w spółpracujący z licznym i ka
tedram i i instytutam i, dokonyw ać będzie kom plekso
w ej oceny zasobów  i m ożliw ości w ykorzystan ia  p ier
w iastków . Instytu t Badań Jądrow ych w raz z 9 p laców 
kam i w spółpracującym i stał s ię  natom iast jednostką  
w iodącą, doskonalącą m etody oceny zaw artości p ier
w iastk ów  rzadkich w  rudach oraz zanieczyszczeń  
w  m ateriałach  bardzo w ysok iej czystości.

Br. K.

Sam oczynna jądrow a stacja m eteorologiczna. Z po
czątkiem  1964 r. A m erykanie uruchom ili p ierw szą na 
św iecie  sam oczynną pływ ającą stację m eteorologiczną  
o napędzie atom ow ym . D ziała ona na w odach Zat. 
M eksykańskiej i nosi nazw ę „N om ad”. Jest w łasn o 
ścią  w ojen nej m arynarki am erykańskiej i stanow i pre
lud ium  do św iatow ej sieci autom atycznych, zdalnie  
sterow anych  m orskich stacji pogodow ych. „N om ad” 
notuje tem peraturę pow ietrza i wody, c iśn ien ie baro- 
m etryczne oraz szybkość i k ierunek w iatrów . Prądnica  
jądrow a SN A P  — 7D o m ocy 60 w atów  dostarcza  
prądu w prost z rozpadu prom ieniotw órczych izotopów  
strontu 90, które są odpadow ym  produktem  reaktorów  
nuklearnych. Od ich szkodliw ego prom ieniow ania  
chroni otoczenie stacji p łyta  w yczerpanego rad iacyj-
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IVb. BAW O ŁY w  czasie ulubionej k ąp ie li (płn. W ietnam ) Fot. L. Saw ick i
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nie uranu o grubości 75 mm. Sam a prądnica, w ielkości 
kosza na śm ieci, została skonstruow ana przez w y -  
dz.ał jądrow y kom panii M artina z Baltim ore, na pod
staw ie zam ów ienia K om isji Energii A tom ow ej Stanów  
Zjednoczonych.
Science N ew s L e tte r  1964 (85), 13, s. 199.

E. S.

K orzenie w ulkanów . Badania dr Don L. A n d e r 
s o n a ,  geofizyka K aliforn ijsk iego Instytutu P o litech 
nicznego w  Pasadenie, dostarczyły p ierw szych bezpo
średnich danych o w arstw ie leżącej ok. 80 km poniżej 
pow ierzchni Ziem i. W spom niana w arstw a jest, być 
m oże, źródłem  law y  dla czynnych w ulkanów . P rzy
puszcza się, że jest lepka, przypom inając sw ą kon
systen cją  np. m iękkie, gorące szkło. Ma ok. 500 km  
m iąższości i rozciąga się pod całym  globem , stanow iąc 
górną część tzw . płaszcza, który podściela skorupę 
ziem ską. P lastyczny  przepływ  w  tej w arstw ie ma 
też — zdaniem  A ndersona — bezpośredni zw iązek  
z trzęsien iam i ziem i. Do w niosków  sw ych — przew i
dzianych zresztą teoretycznie przez zm arłego niedawno  
znanego sejsm ologa am erykańskiego, Benno G u t e n 
b e r g a ,  poprzedniego dyrektora sejsm ologicznego la 
boratorium  in stytu tu  pasadeńskiego — doszedł uczony  
po dw uletn iej analizie danych z trzęsień ziem i, w  tym  
rów nież i olbrzym iego, katastrofalnego w strząsu  
w  C hile z 1960. Badania te w ykazały , że górna część 
płaszcza jest „m iękka”, zaś dolna (ok. 2300 km) —  
„tw arda”, przew odząca fa le sejsm iczne raczej tak, jak 
stal.

N aw iasem  m ów iąc sław ny szok ch ilijsk i w praw ił 
ziem ię w  2 -tygodniow ą pulsację, porów nyw alną z k o 
łysan iem  się dzw onu. G dyby ziem ia była dzwonem  
doskonałym  (fizycznie), zbudow anym  z jednorodnej 
m aterii w  stan ie sta łym , to  m ogłaby tak „dzw onić” 
w  nieskończoność.

Przyczyną lepkości om aw ianej w arstw y  jest —  jak 
uw aża A nderson — w ysoka tem peratura ok. +1200°C. 
Na w iększych  głębokościach przyrost ciśnienia prze
w yższa przyrost tem peratury koniecznej do stopienia  
skał. Z jaw isko to trw a przynajm niej —  jak przypusz
cza autor tej h ipotezy — aż do obszaru poniżej płasz
cza, tam  gdzie styka się on już z p łynnym  zew nętrz
nym  jądrem  Ziem i.

Science N ew s L e tte r  1964 (86), 1, s. 5.

E. S.

T rzęsienie z iem i na Alasce. Intensyw ne badania nad 
sejsm ologicznym  i geologicznym  pokłosiem  w ielk iego  
alaskańskiego trzęsienia ziem i (z 27 m arca 1964) n ie
w ątp liw ie  znacznie przybliżają m om ent zorganizow a
nia w ysokospraw nego system u ostrzegającego z góry 
przed w strząsam i ziem skim i, podobnego w  przybliże
niu do istn iejącego już system u przeciw huragano- 
w ego.

W ciągu p ierw szych  4 m iesięcy  po trzęsieniu na 
A lasce sejsm ologow ie am erykańskiej Służby G eode
zyjnej i P om iarów  W ybrzeży (US Coast and Geodetic  
S u rvey )  zanotow ali ponad 9200 w strząsów  wtórnych. 
Ilości uw aln ianej przy tym  energii okazały się wprost 
kolosalne. I tak np. jedynie głów ny w strząs alaskań- 
ski w yzw olił w  przybliżeniu ty le  energii, ile  m iałoby  
jej 2000 bomb atom ow ych typu Hiroszim y, tzn. odpo
w iednik  40 m egaton czyli 40 m ilionów  ton klasycznego  
m ateriału  w ybuchow ego, jakim  jest trotyl.

C zęstotliw ość w strząsów  w tórnych m aleje w  m iarę 
upływ u czasu. Tak w ięc (znowu czerpiąc z przykładu  
A laski) ze siln iejszych  w strząsów  333 odbyło się w  ciągu 
pierw szych 3,5 dni po głów nym  trzęsieniu, 349 miało 
m iejsce przez cały kw iecień , 100 w  m aju, a zaledw ie  
37 w  czerw cu i 32 w  lipcu. W szystkie te w strząsy do
konały się  w  przybrzeżnym  pasie P acyfiku, przebiega
jącym  od cieśn iny K sięcia W ilhelm a (ok. 150 km na 
południow y w schód od m iasta Anchorage, niem al do
szczętn ie zniszczonego, gdyż leżącego w  sam ym  cen
trum głów nego trzęsienia) do obszaru na południow y  
w schód od w ysp y  Kodiak, a w ięc  w  pasie o długości 
ok. 650 km.

O ile  sejsm olodzy zajm ow ali się sam ą naturą 
w strząsów , o ty ls geolodzy zbadali dla odm iany po
w ierzchniow e ślady trzęsienia. Okazało się w ięc ńp., 
że praw ie cała południow a część w yspy M ontague, 
która leżała przecież ok. 160 km na południe od cen
trum, podniosła się o ponad 6 m, a w  jednym  m iejscu  
naw et praw ie o 10 m. Po obu stronach w yspy trzęsie
n ie sp iętrzyło całym i k ilom etram i kolosalne bloki 
skalne w ysoko nad powierzchnię. Cała w yspa tak zo
stała w strząśnięta (najdosłow niej), że w  niektórych  
partiach ścięte zostały w ierzchołki św ierków  o śred
nicy 1 m. Dookoła w yspy leży tera-z pas dna m orskiego, 
szerokości 400 m, w zniesiony trzęsieniem  ponad po
w ierzchnię wody.

Badacze uważają, że jest to drugie na św iecie  naj
w iększe w ydźw ign ięcie lądu, które m ożna przypisać  
pojedynczem u trzęsieniu Ziemi. W 18 9 r. w  czasie 
trzęsienia z ośrodkiem  w  zatoce Y akutat (też zresztą  
na A lasce) Bancas Point w  Zat. Rozczarowania został 
podniesiony o ponad 14 m.

A laskańskie trzęsien ie z 1964 r. było tak silne, że 
drogą rezonansu sikał skorupy ziem skiej w yw oła ło  fale  
w ysokości ok. 2 m aż w  Zat. M eksykańskiej. W strząsy  
objaw iły się także przelew aniem  się w ody w  basenach  
pływ ackich  niektórych m iejscow ości stanów  T eksas 
i Luizjana. W zburzenia w ód Zat. M eksykańskiej nie 
należy jednak m ylić z olbrzym ią fa lą  m orską bezpo
średnio w ytw orzoną przez trzęsienie, a zw aną —  z ja
pońska —  tsunam i, która w  w yniku w strząsu  na A la 
sce dotknęła np. w ybrzeża stanu Oregon.

Dla określenia in tensyw ności trzęsień  ziem i sejsm o
lodzy posługują się tzw . skalą R ichtera, która posiada  
zasadniczo 8 stopni. Stopień 1 —  to w strząs rejestro
w any jedynie przez czułe sejsm ografy, stopień 8 —  to 
w ielk ie, katastrofalne trzęsien ie ziem i. D la przykładu: 
w  1933 m iało m iejsce trzęsien ie ziem i o sile  6,3° w  Long  
Beach w  K alifornii. Spow odow ało ono śm ierć 120 osób 
i straty m aterialne na 50 m in dolarów . S ław ne trzę
sienie w  Skopje (1963, Jugosław ia) mimo, że w ielkości 
„tylko” 5,4°, zniszczyło całe m iasto  i zabiło ponad  
1070 ludzi. T rzęsienie ziem i w  A gadirze (1960, M a
roko) — 6,25° —  spow odow ało śm ierć 12 000, w reszcie  
trzęsienie alaskańskie (b. silne —  bo 8,5°) m a na sw ym  
koncie 114 zabitych lub zaginionych.

Na koniec trzeba dodać, że poza w strząsam i jeszcze  
notow anym i przez aparaty, n iew ątp liw ie  w ystępują  
liczne inne, n igdzie jednak n ie rejestrow ane ze w zględu  
na sw ą słabość.

Science N ew s L e tte r  1964 (86), 5, s. 67; 7, s. 105; 21, s. 327.

E. S.

Co pom aga synoptykom ? L atem  1964 odbył się 
w  m ieście Boulder (USA, stan Kolorado) m iędzynaro
dow y zjazd pośw ięcony długoterm inow ej prognozie  
pogody, zorganizow any przez Św iatow ą O rganizację  
M eteorologiczną w raz z M iędzynarodow ą U nią G eo
dezji i G eofizyki. Na zjeździe, który uw idocznił coraz 
dalsze postępy w  m echanizacji i autom atyzacji („mózgi 
elektronow e”) przew idyw ań d ługofalow ych  przebiegów  
procesów  pogodow ych, podkreślono przede w szystk im  
w ielk ie  znaczenie w p ływ u  tem peratur oceanicznych  
oraz pokryw y śnieżnej na k ształtow anie się  pogody. 
C iekaw e było rów nież m. in. stw ierdzen ie w spółzależ
ności w iatrów  w  w ysokiej atm osferze z trasam i burz 
na pow ierzchni Ziemi. Także i  ta koincydencja m oże  
być pom ocna dla synoptyków .

Science N ew s L e tte r  1964 (86), 2, s. 24.

E. S.

E lektryka pod góram i. M iędzynarodow y zespół geo
fizyków  ze Stanów  Zjednoczonych, B o liw ii i Peru  bada 
obecnie A ndy peruw iańskie i b o liw ijsk ie  w  celu  okre
ślenia is to ty  leżp.cego pod nim i (na głębokości 20— 
40 km) obszaru bardzo s ;lnych prądów  elektrycznych. 
Przypuszcza się, że zjaw isko to w iąże się z w ie lk im i 
rucham i skorupow ym i tego regionu, które z kolei 
w pływ ają na liczne tu trzęsien ia ziem i i czynne w u l
kany. S iln e  przew odnictw o elektryczne globu znane 
jest dopiero z głębokości ponad 320 km. W yjątek, jak 
dotąd, stan ow ią  obszary N iem iec i  Japonii, gdzie parę
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lat tem u odkryto jego p ły tk ie  ogniska. Jednakże  
w  Peru jest ono tak w ie lk ie , że zupełn ie m ask uje tzw . 
efek t kraw ędzi oceanicznej, k tóry  jest zm ianą w  m a
gnetyzm ie ziem skim , w ystęp u jącą  na kraw ędziach  
w szystk ich  kontynentów . W spom niany efek t w yw o

łan y  jest stosunkow o silnym i prądam i elektrycznym i
w  słonej w odzie m orskiej.

Sciences N ew s L e tter  1964 (86), 8, s. 120.

E. S.

K R O N I K A  N A U K O W A

Obserwatorium Mikołaja Kopernika 
we Fromborku

N a jednym  z posiedzeń sek cji III (astronom ia) X I  
M iędzynarodow ego K ongresu H istorii N auki w W ar
szaw ie, członek Sek cji K opernikow skiej T ow arzystw a  
P rzyrodników  im . M. K opernika, dr Janusz P a g a -  
c z e w s k i z K rakow a w yg łosił referat na tem at w ła 
snych poszukiw ań nad obserw atorium  M ikołaja K o
pernika w e From borku. R eferat, którego an g ie lsk ie  
streszczen ie znalazło się w  zbiorze streszczeń  w szyst
kich kongresow ych referatów , będzie w ydruk ow any  
w  w ydaw nictw ach  zjazdow ych.

K. M.

Utworzenie Międzynarodowego Komitetu 
Kopernikowskiego

W  czasie obrad Zarządu M iędzynarodow ej U nii H i
storii i F ilozofii N auki w K rakow ie w yłon iono now y  
kom itet badań zw iązanych  z M ikołajem  K opernikiem . 
N a przew odniczącego pow ołany został polsk i uczony, 
prof. dr A leksander B i r k e n m a j e r  z W arszaw y, 
znany i ceniony za granicą badacz prac K opernika, 
zw łaszcza De R evolu tion ibus.  N ależy m ieć nadzieję, że 
tym  razem  znajdą się  fu n dusze na szerzej zakrojone  
badania kopern ikow sk ie tak  w  P olsce, ja k  i za gra
nicą, przede w szystk im  w S zw ecji, gdzie znajduje się  
w iększość książek  z  pryw atnej b ib lio tek i w ielk iego  
As.tronoma.

P. I.

L icznie reprezentow ani b y li też H olendrzy, Francuzi, 
W łosi, Szw edzi, W ęgrzy, a po k ilku  uczestn ików  na
desła ło  w ie ’e krajów  z całego św ia ła. O czyw iście nie 
w szyscy zgłoszeni przyjechali, a le n iew ątp liw ie zjazd 
zakrojony był na szeroką skalę.

Obrady w Brnie m iały  bardzo piękną oprawę, gdyż 
odbyw ały się w  św ieżo w ykończonym , now oczesnym  
budynku N ow ego Teatru. Przez obszerne ha’le  o m ar
m urow ych podłogach i lustrzanych ścianach przecho
dziło się do dużej sa li obrad, pom ysłow o dekorow anej 
białym  i czerw onym  groszkiem . Sym bolem  zjazdu był 
em blem at, przedstaw iający kw iat groszku i m odel bu
dow y D NA  (ryc. 1).

Po uroczystym  otw arciu Sym pozjum  w ygłoszono  
szereg refera ów  dotyczących początków  m ende'izm u  
(N § m e c, C r e w), następnie rozw oju genetyk i od 
początku do czasów  dzisiejszych (D u b i  n i n ,  L e 
w i s ,  J a c o b ,  I r w  i n,  W a d d i n g t o n )  i w reszcie

Mendel Memoriał Symposium — Brno 1965

D la uczczenia setnej roczn icy  ogłoszen ia  dzieła, 
które stw orzyło  podw aliny genetyki, odbyło się  
w  B rnie w  dniach 4— 7 sierpnia  1965 Sym pozjum  po
św ięcon e pam ięci Grzegorza M e n d l a ,  a następn ie  
w  dniach 9— 11 sierpnia w P radze —  Sym pozjum  na 
tem at procesów  m utacyjnych . Zjazdy te zorganizow ała  
C zechosłow acka A kadem ia N auk  pod patronatem  R zą
du CSRL oraz szeregu tow arzystw  m iędzynarodow ych, 
jak UNESCO, K om isja  E nergii A tom ow ej i inne.

Ryc. 2. P om nik  G. M endla

zastosow ania genetyk i w  praktyce rolniczej i m edycz
nej ( M i i n t z i n g ,  C i c i n ,  L e r n e r ,  S t e r n ) .  Przy
toczone nazw iska św iadczą o tym , że na obrady zo
sta li zaproszeni n ajw yb itn iejsi specjaliści z całego  
św iata. Z P olsk i zaproszona była profesor M. S k a 
l i  ń  s k a.

W czasie trw ania  zjazdu otw arto w  daw nym  k la 
sztorze augustian ów  w  B rn ie w ystaw ę p ośw ięconą

Ryc. 1. E m blem at Sym pozjum

U dział w  zjeździe zgłosiło  około tysiąca  osób. 
W iększość oczyw iśc ie  stan ow ili ob yw atele  Czechosło* 
w acji, następnie ZSRR (ok. 90 osób), U SA  (ok. 80), 
NRD (ok. 80), N R F  (45), W. B rytan ii (46), P o lsk i (42).
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M end1owi. M ożna tam  zw iedzić pokoje, w  których  
przebyw ał oraz n iew ielk i ogródek, w  którym  przepro
w adzał sw oje słyn ne dośw iadczenia. W ogródku tym  
zgromadzono teraz w szystk ie rośliny, które stanow iły  
przedm iot badań M endla oraz zasadzono groch kar
łow aty  i w ysok i w  ten sposób, że tw orzy on sym bo
liczną szachow nicę genetyczną (ryc. 3). W sąsiadu
jącym  z k lasztorem  koście’e odbyła się uroczysta  
Msza św . oraz R eąuiem  pośw ięcone M endlowi, na 
które każdy z uczestn ików  ołrzym ał zaproszenie.

Sym pozjum  w  B rnie zakończyło się przyjęciem  w y
danym  w  nastrojow ej opraw ie budynku M uzeum Mo
raw skiego, gdzie m ieści się też w ystaw a przedstaw ia
jąca rozwój genetyki.

O brady w  P ra d /e  m iały  już zupełnie inny, roboczy 
charakter. P racow ano w  czterech sekcjach.
I. M echanizm  m u ta c j i  i czynnik i indukujące  (106 do

n iesień)
II. Fizjologia genu i m u tac ji  (37)
III. M utacje  w  populacj i  (34)
IV. Z m ian y  gen etyczne  w  komórkach som atycznych  (60) 

P odane cyfry są przybliżone, gdyż nie w szysfkie
zapow iedz;ane referaty  zostały w ygłoszone, natom iast 
doszło szereg now ych. Z Polski zgłoszono 9 doniesień. 
N ajbardziej rozbudow ana była sekcja I, co zresztą 
w ynikało  już z ‘em atu sym pozjum . N ajsłabiej repre
zentow ana — sekcja III o tem atyce dość przypadko
w ej i rozstrze’onej. Bardzo liczn ie odw iedzane były  
obrady sekcji II, gdzie om aw iano najnow sze (niektóre 
rew elacyjne) osiągnięcia z dziedziny działania genu. 
G ospodarze zjazdu brali najliczniejszy udział w  sekcji 
IV, gdzie jednym  z tem atów  obrad była im m unogene- 
tyka — siln ie  w  C zechosłow acji reprezentow ana. Ca
łość przedstaw iała  im ponujący rozwój genetyki w  cza
sach dzisiejszych .

S iedzen ie obrad było trudne, gdyż częsł o w  tym  sa
m ym  czasie w ygłaszano w  różnych sekcjach interesu
jące referaty. U czestn icy  mają zresztą otrzym ać spra
wozdania ze zjazdu, gdzie w szystk ie  doniesienia będą 
w  całości w ydrukow ane.

R  E  C E

R. H e w i t t :  Z iem ia drży, W yd. „Iskry”, W arszawa 
1964, str. 244, cena zł 17.—

Przedm iotem  tej książki są opisy potężnych zjaw isk  
natury, które od tysiąclec i daw ały  się dotk liw ie w e  
znaki m ieszkańcow i ziem i. N ieraz przynosiły one gro
źne k lęsk i żyw io łow e, niszcząc pracę i dobytek setek  
tysięcy  ludzi. C elem  książki, jak pisze autor w  przed
m ow ie, to op isan ie przeżyć ludzi dotkniętych kata
strofam i żyw iołow ym i, a zarazem  w yjaśn ien ie w  spo
sób m ożliw ie prosty, w  św ietle  dzisiejszej wiedzy, 
przyczyn i skutk ów  zjaw isk , które te  katastrofy w y
w ołują.

N a treść książk i złożyły się rozdziały: S p raw cy  
klęsk , M eteory  i m e te o ry ty ,  Trzęsienia ziemi, Z ja w i
ska to w a rzyszą ce  trzęsien iom  ziemi, W yb u ch y  w u lk a 
n ów  *, Z asypan e  m iasta , Pioruny, P owódź , Burze tro 
pikalne, W ia tr  i deszcz, P rzyroda  i człowiek.

U zupełn ien ie  om aw ianej książki stanow ią tabele: 
Skala  s i ły  tr zęs ien ia  z iem i  i S kala  s i ły  w ia tró w  (Beau
forta).

*) O m aw iając w zrost tem p era tu ry  w  m iarę posuw ania się 
w  głąb ziemi au to r pisze (na s tr . 111), że „człowiek do tarł 
zaledw ie na  pó łto ra  kilom etra w głąb skorupy  ziemskiej
i n ik t n ie  wie, do jak ie j głębokości taki stosunek tem pera
tu ry  się u trzy m u je” . Nie jest to słuszne, bo już  przed pierw 
szą w ojną św iatow ą najgłębsże otw ory  w iertnicze (w Czucho- 
w ie i w Paruszow icach na Górnym  Śląsku) przekroczyły 
2000 m etrów . Obecnie, w terenach  roponośnych, głębokość 
w ierceń przekroczyła 7000 m etrów . Najgłębsze czynne ko
paln ie  (w południow ej Afryce 1 w  Indiach) osiągnęły głę
bokość ponad 3000 m etrów .

Ryc. 3. Ogródek dośw iadczalny G. M endla

Sym pozjum  było jednak przede w szystk im  okazją  
zobaczenia w ie ’u w ybitnych genetyków  z całego  
św iata i naw iązania z nim i kontaktów . Obrady odby
w ały się w bardzo m iłej atm osferze i odznaczały się, 
zw łaszcza w  Brnie, dobrą organizacją. Była to też sp o
sobność do zw iedzenia zabytków  Pragi, Brna i odby
cia kilku ładnych w ycieczek  zorganizow anych d la go
ści.

H alina K r z a n o w s k a

N  Z  J  E

K siążka, napisana żyw o i interesująco, w  sposób  
przystępny zaznajam ia czyteln ika z groźnym i zjaw i
skam i natury, które od najdaw niejszych czasów  przy
ciągały uw agę człow ieka.

Liczne, ilustracje, starannie dobrane, um ieszczone na 
oddzielnych w kładkach, stanow ią cenne uzupełn ien ie  
om aw ianej książki.

K. M.

M. M o w s z o w i c z ,  R.  O l a c z e k :  N ieb iesk ie
Źródła, Łódź 1965, Łódzkie T ow arzystw o N aukowe, str. 
78, 28 fot. +  4 rys., cena 20.—

N ieb iesk ie Źródła, leżące na krańcu Tom aszow a  
M azow ieckiego (w odległości 3 km na południow y  
w schód od środka m iasta), na praw ym  brzegu P ilicy  
stanow ią jedno z najpiękniejszych  zjaw isk  przyrody  
niżu polskiego. N ależą one do najciekaw szych i n aj
p iękniejszych źródeł n ie tylko P olsk i lecz i Europy. 
N ic też dziw nego, że od dziesiątek  la t b y ły  one za
równo przedm iotem  zainteresow ań naukow ych, jak  
i celem  licznych w ycieczek.

Te „Modre W ody”, jak je  daw niej nazyw ano, są 
potężnym w yw ierzysk iem  o w odzie barw y n ieb ieska
w ej. „Jego w idok — jak  piszą autorzy om aw ianej m o
nografii —  w  czasie norm alnego funkcjonow ania, 
zw łaszcza przy dobrej pogodzie, jest rzeczyw iście n ie 
zapom niany. Spokojna, czysta w oda, w  której odbi
jają się drzew a i obłoki, jest nieruchom a jak od lew  
kryształu . N atom iast p iaszczyste dno znajduje się  
w  stanie bezustannego kotłow ania, w rzenia; trysk a
jąca z niego w oda n iczym  gejzer w yrzuca w  górę stru 
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m yki piasku, który spada na dno, by za ch w ilę  znów  
być podrzuconym . W każdym  lim n o k rem ie 1 tryska  
obok sieb ie  k ilkanaście takich gejzerów . Z dum ienie  
ogarnia, że to pulsujące, żyw e dno n ie  w yd aje  żadne
go dźw ięku, n ie w yw ołu je  n aw et zm arszczki na g ła d 
kiej pow ierzchni w ody. D rgający na dnie piasek, w i
dziany przez ta flę  w odną, posiada piękną, n iep ow ta
rzalną, barw ę n ieb iesk o-zielon ą  różnych odcieni, za 
leżn ie  od w arunków  pogody i w ysok ości słońca, zaw sze  
jednak soczystą, żyw ą i w yraz istą”.

Ryc. 1. N ieb iask ie  Źródła pod T om aszow em  M azo
w ieckim . W nętrze jednego z rozlew isk  rezerw atu . —  

Fot. J. H ereźniak

Obszerne w odne p ow ierzchnie krasow ych  N ieb ie
skich Źródeł są  otoczone różnorodną roślinnością  
i stanow ią  m iejsce  schronien ia  dzik iego ptactw a. 
Słuszn ie też ten  skraw ek w olnej przyrody, do którego  
od k ilk u  pokoleń są przyw iązan i m ieszkańcy T om a
szow a M azow ieckiego, pozostaje pod ochroną.

N ieb iesk ie  Ź ród ła  ukazały się w  serii publikacji 
popularno-naukow ych  S z la k a m i Nauki,  w ydaw anej 
przez Ł ódzkie T ow arzystw o N a u k o w e2. Treść om a
w ianej m onografii u jęta została  w  osiem  rozdziałów : 
W stęp ,  K ro n ik a  N ieb iesk ich  Ź ródeł,  W yc ieczka  do r e 
zerw a tu ,  D laczego N ieb iesk ie  Źród ła  są n iebieskie? ,  
O roślinności re ze rw a tu ,  S ta l i  m ieszk a ń cy  i goście, P a 
leta barw...  i  co dalej?, R zu t  oka  na okolicę. In fo rm a 
cja turys tyczn a .  U zup ełn ien ie  stanow i P iśm ien n ic tw o ,  
obejm ujące trzydzieści k ilk a  pozycji, oraz streszcze
nia w  jęz. rosyjsk im  i angielsk im . L iczne fotografie

1 L im nokren  — jeziorko, n a  d n ie  k tó rego  b iją  źródła.
2 W serii te j ukaza ły  się do tąd  m. in .: J . B o r k o w s k i  

Tryb  życia  chorego na serce  (I wyd. 1961, II wyd. 1963); 
J. M o w s z o w i c z  i i n .  Parki Łodzi (1962); S. B a g i ń s k i ,  
J,  M o w s z o w i c z  K rajow e rośliny  tru jące  (1963).

S  P R A W O

Sprawozdanie z wystawy grzybów 
w Poznaniu

W dniach od 10 do 19 w rześn ia  1965 r. otw arta b yła  
w  Poznaniu  w ystaw a grzybów  zorganizow ana przez  
now o utw orzoną Sekcję M ikologiczną przy P olsk im  
T ow arzystw ie H igien icznym  (O ddział Poznański) przy  
w spółudzia le  W ojew ódzkiej Stacji S an itarno-E p ide- 
m iologicznej, Z akładu S ystem atyk i i G eografii R oślin  
U n iw ersytetu  im. A. M ickiew icza, P o'skiego Z w iązku  
Ł ow ieck iego  i Poznańsk iego P rzedsiębiorstw a L eśnej 
Produkcji N iedrzew nej „L as”.

Ż yw e za in teresow an ie publiczności, liczn ie  zw ied za

Ryc. 2. N ieb iesk ie  Źródła w  zim ie —  głów ny basen  
w yw ierzyska; jasne p lam y w  toni wodnej to pu lsu
jące dno w yw ierzysk a  na głębokości 2,5 m . —  Fot. 

R. Olaczek

(Por. ryc. 1 i 2) J. H e r e ź n i a k a  i R.  O l a c z k a
przedstaw iają  źródła i ich otoczenie oraz rosnące na 
na tym  obszarze rośliny. N iektóre glony w ystęp ujące  
w  N ieb iesk ich  Źródłach (w pow . 500 razy) zostały  za
m ieszczone na oddzielnej fotografii.

O m aw iana praca prof. J. M o w s z o w i c z a  i dr 
R.  O l a c z k a  stanow ić m oże przykład w artościow ego  
i bardzo starannie opracow anego przew odnika przy
rodniczego po rezerw acie, o dużej w artości n ie  tylko  
dla przyrodników  i m iłośn ików  przyrody, lecz  i dla 
licznych  rzesz turystów . Szata edytorska bardzo sta
ranna.

K. M a ś l a n k i e w i c z

Z D A N I A

jącej tę pouczającą ekspozycję, budziły  okazy św ieżych  
grzybów  jadalnych i trujących, zm ieniane co dw a dni 
i  pokazane w  naturalnym  siedlisku. Przy każdym  ga
tunku um ieszczono tab liczkę z jego nazw ą w  języku  
łacińsk im  i polskim  w raz z inform acją, czy grzyb jest 
jadalny, niejadalny czy trujący.

N ajw ięcej kom entarzy ze strony publiczności w y
w oła ły  o lszów ki (Paxil lus inyolutus),  uznaw ane do
tychczas pow szechnie jako grzyby jadalne, a ostatnio  
przyjęte za trujące, gdyż w edług badań W ojew ódzkiej 
Stacji Sanitarno-E pidem iologicznej w  Poznaniu spo
w odow ały  szereg w ypadków  zatruć. W sam ym  tylko  
w ojew ód ztw ie  poznańskim  w latach 1953— 62 zanoto
w ano 109 przypadków , w  tym  1 zgon. N ajw ięcej za
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truć stw ierdzono w  okresie od sierpnia do paździer
nika, k iedy przypada okres ow ocowania tego grzyba  
oraz kilka przypadków  z a r u ć  w porze zim owej po 
spożyciu przetw orów  z o'szówek.

W y sa w ę  grzybów  św ieżych dopełniały barw ne  
plansze w szystk ich  gatunków  grzybów  jadalnych do
puszczonych do obrotu i prze w órstw a oraz grzybów  
trujących, w ykonane z natury oraz zestaw ienia i w y
kresy  obrazujące m. in. okresy ow ocow ania grzybów, 
ich skład chem iczny i w artość odżywczą w porów na
niu z innym i ar ykułam i spożyw czym i oraz zatrucia 
grzybam i w  w ojew ództw ie poznańskim . Ponadto  
Przedsiębiorstw o „Las” prezentow ało sw oje przetw ory  
grzybow e.

W ystaw a grzybów  połączona była z I N aukow ym  
Zjazdem  S ek cji M ikologicznej PTH.

M. L i s i e w s k a

Warszawskie Koło Młodych Miłośników 
Nauk o Ziemi

W arszaw skie K oło M łodych M iłośników  Nauk
0 Z iem i pow stało  w iosną 1962 roku. K oło to m a cha
rakter klubu, skupiającego zarów no m łodzież, jak
1 dzieci szkół w arszaw skich. C elem  K lubu jest nie 
ty lko  rozbudzenie zainteresow ania naukam i o Ziemi, 
a le  i rozw ijan ie tego zainteresow ania poprzez w yk ła 
dy, odczyty, prace (m odele, rysunki itp.) oraz w y 
cieczki terenow e, jak  rów nież poprzez dobraną lite 
raturę.

K oło liczy  obecn ie około 50 członków . Posiada w ła 
sną b ib lio tekę (przeszło 500 tom ów, oraz 11 tytu łów  
czasopism ).

Szczególną uw agę zwraca się na rozbudzenie zain
teresow ania geologią w śród dzieci szkół pod staw o
w ych. K ilku letn ie  dośw iadczenie dowiodło, że um ysł 
10  i 1 1 -la tk ów  jest w yjątkow o chłonny, poza tym  
m łodzież k las licealnych  jest zw ykle przeciążona m a
teria łem  program ów  szkolnych i dość w cześn ie in te 
resu je się rozryw kam i i problem am i dorosłych.

W czasie sw ojej 10-letniej pracy w  M uzeum Ziem i 
m iałam  okazję zetknąć się z ludźm i o różnym  pozio
m ie um ysłow ym , w ykształceniu , w ieku czy zawodzie. 
W tym  czasie przew inęły  s ię  przez sa le  w ystaw ow e

M uzeum Ziem i seł ki w ycieczek  szkolnych i ludzi do
rosłych. O bserwacja reakcji zw iedzających pozw oliła  
s fw ierdzić w  naszym  społeczeństw ie ogrom ne za in te
resow anie problem am i geologicznym i. Można śm iało  
przyznać, że geologia doskonale w ytrzym uje konku
rencję now ych, najbardziej pasjonujących dziedzin  
w iedzy. Przedziw ne, utrw alone w  skałach szczątki 
zw ierząt i roślin, po ężne procesy przekształcająca bez 
przerw y oblicze Ziem i oraz ogromna o lchłań czasu, 
jaką ujaw niają  nam badania geologiczne, im ponują  
zw iedzającym  nie m niej, niż śm iałe w yczyny kosm o
nautów, albo najbardziej fantastyczne w yn ik i badań  
Kosmosu.

Z drugiej jednak strony trzeba stw ierdzić, że zasób  
w iedzy z zakresu geologii jest w  naszym  społeczeń
stw ie  żenująco ubogi. W inę za to n iew ątp liw ie ponoszą  
programy szkolne, z których geologia została usunięta. 
Toteż w  w yniku  tego, przeciętnie w ykształcony czło
w iek w P olsce potrafi doskonale odróżniać przedsta
w icie li n ie tylko rodzim ej, a le  i obcej fauny i flory, 
gdyż to ułatw iają  m a ogrody zoologiczne i botaniczne. 
Tym czasem  odróżnienie od sieb ie dwóch skał, takich  
jak np. granit i m arm ur, stanow i często przysłow iow ą  
czarną m agię. A  przecież granit jest skałą szczegól
nie pospolitą  w  P olsce. Jeden z ostatnich teleturn ie
jów  dow iódł, że naw et osoba z w yższym  w ykszta łce
niem nie potrafi podać następstw a er geologicznych. 
P ytania zw iedzających w ystaw ę są n iek iedy w ręcz za
skakujące. Np.: Czy Ziem ia pow stała  na zim no czy na 
gorąco?, Skąd w iadom o, że Brontosaur  tak  się  nazywa, 
skoro w ów czas ludzi n ie  było (A utentyczne!). B yłam  
rów nież św iadkiem , k ied y  nauczycielka tłum aczyła  
grupie uczniów  na w ystaw ach  M uzeum Ziem i, że  h i
storia geologiczna P olsk i dzieli się na trzy okresy: 
1 — k iedy  w  Polsce pow stał w ęgiel, 2 — k ied y  w  P o l
sce było m orze 1 3  — kiedy w  P olsce był lodow iec.

Ryc. 1. M ały geolog, Jacek N apiórkow ski bada w a
pień  w  C zatkow icach koło K rzeszow ic (VII Zjazd Pol. 

Tow . M iłośników  Nauk o Ziem i w  1S64 r.)

Ryc. 2. M łodzi geologow ie na p laży w  Jarosław cu (VIII 
Zjazd w  D arłow ie w  1965 r.)

Przyglądając się zw iedzającym  m ożna uchw ycić  
w iek, k iedy budzi się  najw iększe zainteresow anie. 
M uzeum Ziem i dobrze zna grom adki chłopców , któ
rzy w  w ieku  przedszkolnym  zaczynają odw iedzać w y 
staw y w  każdą niem al n iedzielę. Z ainteresow anie to 
potrafi przetrw ać przez parę lat. Toteż p ierw szym i 
członkam i klubu b yły  dzieci III k lasy  szkoły podsta
w ow ej. Praca z nim i po egała g łów nie na zw róceniu  
uw agi na najbardziej atrakcyjne m inerały, skały  czy 
też zw ierzęta m inionych okresów  geologicznych. O w o
cem tych  prac jest w ie le  barw nych rysunków  i m o
deli. N iektórzy członkow ie tej grupy biorą udział do 
dziś w  pracach klubu (już jako uczn iow ie VI klasy).

Z biegiem  czasu do klubu zaczęła nap ływ ać rów nież  
m łodzież k las starszych. N iektórzy zgłaszali się  indy
w idualnie, inn i grupow o. Praca w  pracow ni am ator
skiej prow adzona jest w  kilku  sekcjach, np.: geologia  
dynam iczna (zapoznanie się z procesam i działającym i 
na Ziem i, m odele itp.), geologia h istoryczna (dioram y 
itp.), paleontologia (m odele i rysunki zw ierząt w ym ar
łych), geologia  regionalna (blokdiagram y różnych
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R yc. 3. P rof. A. Ł aszk iew icz z grupką m łodych  m i
łośn ik ów  N auk o Z iem i

jednostek  geologicznych Polski), petrografia i m inera
logia. N iektórzy członkow ie pracują w  k lub ie in d yw i
dualnie, jak np. uczn iow ie obecnej k lasy  X I. M łodzież 
klas starszych b ierze udział n ie ty lk o  w  pracach k lu 
bu, a le uczestn iczy rów nież w  zebraniach K oła M iło- 
n ików  N auk o Ziem i dla dorosłych.

Zarów no m łodzież, jak  i dzieci biorą udział w  co

rocznych Zjazdach P olsk iego  T ow arzystw a M iłośn i
ków  N auk o Ziem i, oraz w  w ycieczkach terenow ych  
zorganizow anych tylko dla członków  klubu m łodzie
żow ego.

C złonkow ie klubu w arszaw skiego uczestn iczyli np. 
w  następujących Zjazdach: Pol. Tow. M iłośników  
N auk o Ziem i: Jezioro W igry —  1963 r., K raków  —  
1964 r.. D arłow o — 1965 rok.

M łodzież starsza podejm uje rów nież próby sam o
dzielnego opracow ania m ateriałów  zebranych w  czasie 
w ycieczek terenow ych. W przyszłości projektuje się  
ogłoszenie najlepszych prac tego typu w  b iu letyn ie  
tow arzystw a.

Klub posiada już w ie le  modeM w ykonanych przez 
jego członków . Są to m odele układów  krysta'ogra- 
ficznych, m odel czynnego w ulkanu (wybuch w yw ołu je  
się przez spalanie dw uchrom ianu amonu), m odele  
jaskini, pustyni, krajobrazy okresów  m inionych, m o
dele  dolin rzecznych i lodow cow ych, m odel prze
strzennego w y s‘ępow ania skał m agm ow ych w  skoru
p ie ziem skiej i inne. O statnio starsza m łodzież k'ubu  
w ykonała m odele pow ierzchni K siężyca w  zw iązku  
z zorganizow aną w  M uzeum Ziem i w ystaw ą pt.: G eo
logia  K siężyca.

W ielką bolączką naszego klubu jest brak w łasnego  
lokalu (korzystam y z lokalu M uzeum Ziemi), brak  
dotacji na potrzeby koła oraz brak odpow iedniej lite- 
teratury, jak np. k luczy do oznaczania m inerałów , skał 
i skam ieniałości.

W najbliższej przyszłości przew iduje się zorgani
zow anie w ystaw y, obrazującej dorobek klubu, zorga
n izow anie konkursu z geologii dla m łodzieży szkół 
w arszaw skich  oraz w ycieczek terenow ych, jak np. do 
Łukowa, Gór Św iętokrzyskich , okolic Krakowa i K a
zim ierza. C złonkow ie klubu będą rów nież uczestn iczyli 
w  Zjeżdzie Po'sk iego T ow rzystw a M iłośników  N auk  
o Z iem i w  C iechocinku w 1966 roku.

Na zakończenie należy tu podkreślić, że n ie jest 
am bicją klubu kierow anie członków  na studia geolo
giczne, gdyż o tym  m oże decydow ać tylko rzeczyw iste  
pow ołanie. Jest rzeczą oczyw istą, że będzie w ielką ra
dością klubu, jeśli jego członek w ybierze ten k ierunek  
nauki i zaw odu. Jeżeli jednak ktoś w ybierze inny za
w ód, a m im o to zachow a sw oje zainteresow ania nau
kam i o Ziem i, pogłębiając sw e w iadom ości, chociażby  
jako przyrodnik-am ator, zadania k lub u  m ożna uw ażać  
za spełnione.

K. N a w a r a
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ADRESY ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
Lublin
Łódź
O lsztyn-K  or towo
Poznań
P uław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

PI. W eyssenhoffa 11
Al. Z w ycięstw a 42, Z-d Biologii A.M.
ul. Jagiellońska 28
ul. P odw ale 1
ul. Akadem icka 12
Park S ienkiew icza
W yższa Szkoła Rolnicza, Zakł. C hem ii Og. blok 39 
Stary R ynek 78/79, p. 12, Pałac D ziałyńskich  
Osada Pałacow a
Al. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej 
ul. Sienkiew icza 30/32 
P ałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916 
ul. Cybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja  posiada niżej wyszczególnione numery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945 nr n r 3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1948 „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9 10 po 0.72 za egzem plarz
„ lf-50 ., „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1 , 2 , 5, 6, 7. 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3--6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

„ 8- -9 10— 1 1  (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz

„ U 2 (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
ł» •» „ 7- -8  (łączony) po 12 .— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1 , 2 , 3, 4 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
»» •» „ 7- -8  (łączony) po 12 .— za egzem plarz (komplet)
„ 1959 ,, „ 1 , 2 , 3, 4. 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
»« •» „ 7- -8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (komplet)
„ 1960 ., „ 1 , 2 , 3 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 po 8.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—■ za egzem plarz
>9 99 „ 7 - -8  (łączony) po 12 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— ża egzem plarz
»» 99 » 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1963 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
99 99 » 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)

1964 ., „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—
99 99 „ 7 - -8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1965 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11 po 6.— za egzem plarz
„ 1965 „ „ 7 - -8  (łączony) po 12 .— za egzem plarz



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUM ERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od
działy i Delegatury „Ruch”.
■ Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4 -6 - 7 7 7  Przed
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty:
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa W ydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Prenumeratorom naszego pisma przypominamy o konieczności odno
wienia prenumeraty na rok 1966.

Zamówienia i w płaty przyjmowane są już od października br. Wcześ
niejsze zamówienie i opłacenie prenumeraty rocznej zapewni ciągłość 
w otrzymywaniu pisma przez cały rok 1966.




